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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjatkiem dni poświatecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego l. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna l. 9. — Listy należy frankować. 


keklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Czwartek, 28 Lipca 1910. 


zamiejscowa: 
J32 
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recznie 


półrocznie miesięcznie 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


P. Namiestnik przeniósł starszego ko- 
misarza powiatowego, Stanisława Polo- 
qkiego, z Brzeżan do Stanisławowa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 27 lipea. 


Stosunki zdrowotne Galicyi. 


(IV). Tyfus plamisty, dzieki poprawie 
alosnnków sanitaruych, powoli ale stale ga- 
biera coraz mniej ofiar. 

Tak niskiej cyfry zniarłych z tyfusu pla- 
tuistego, jaką spostrzegamy w latach 1906 i 
1907, nie hylo odr. 1895, t.j. od czasu, gdy 
wprowadzono do wykazów statystycznych ru- 
bryki odrębne dla tyfusu brzusznego i plami- 
stego, przedtem bowiem wykazywano je razem 
w jednej rubryce. Najbardziej pocieszającą 
jest okoliczność, że cyfry śmiertelności z tej 
choroby obniżają się stopniowo, nie są więc 
przypadkowe. 

W r. 1906 i 190% w 23 powiatach ad- 
ministracyjnych nie sprawdzono ani jednego 
wypadku tyfusn plamistego, nikt też nie umarł 
z tej przyczyny. 

W r. 1906 tworzyły trzy sąsiadujące z 
sobą powiaty Tłumacz, Horodenka i Nadwór- 
na wielkie ognisko epidemiczne, oprócz te- 
go — zarówno jak w poprzednich latach, był 
tyfus plamisty niemal endemicznym w& po- 
wiatach wschodnich. W zachodniej części kra- 
ju było jedno większe ognisko w powiecie 
myśleniekim. 

W r. 1907 najbardziej rozszerzył się ty- 
fus plamisty w powiatach: rawskim, jawo- 


rowskim, nadwórnianskim, kosowskim i li- 
skim. 

W mieście Lwowie rozpoznano w roku 
1906 12, w r. 1907 15 wypadków, niemal 
w każdym wypadku udalo się wykazać źró- 
dło choroby po za Lwowem, tak, iż niema 
między tymi chorymi żadnego związkn przy- 
czynowego w obrębie miasta Lwowa. 

Z przyczyny tyfusu brzusznego nmarło 
wędlng wykazów parafialnych w 1906 roku 
1979 osób, czyli 025 pro mille ludności ca- 
łego kraju, a 0:95 pre. ogólnej liczby zmar- 
łych; w 1907 r. 2028, czyli 0:25 pro mille 
ludnosci, a 1-05 ogólnej liczby zmarłych. 

W żadnem z lat poprzednich nie bylo 
tak niskiej śmiertelności z tyfusu brzusznego. 

Wszystkie powiaty, w których wyka- 
zano znaczniejszą liczbę, więcej niż 200 cho- 
rych tyfusowych, miały także w latach po- 
przednich znaczny zastęp chorych i zmar- 
łych i wszystkie leżą we wschodniej części 
krajn. 

Na 1.201 sprawdzonych przypadków 
tyfusu brzusznego podali w r. 1900 lekarze 
urzędowi w 162 przypadkach jako przyczynę 
zachorowania używanie wody z zanieczyszczo- 
nej studni, w 256 przypadkach używanie 
wody z potoków, rowów przydrożnych i ka- 
łaży stojących, a w 287 zawleczenie. Zawle- 
czenia nawet z stron odległych były dość 
częste. 

Zawlekano tyfus brzuszny zwłaszcza 
z odpustów. Odpust w Kałwaryi Pacławskiej 
(w pow. dobromilskim) d. 15 sierpnia 1906 
stał się źródłem licznych zachorowań w 56 
gminach, należących do 11 powiatów admi- 
nistracyjnych. Z powodu łagodnego przebiegu 
wszystkich zachorowań zachodzi podejrzenie, 
że były to przypadki paratyfusu. 

Szczególnie długotrwałe epidemie pa- 
nowały w powiecie skałackim w dwu wsiach: 
Zerebki Królewskie i Szlacheckie; w obu 
tych z sobą graniezących gminach od pa- 
„dziernika 1905 do maja 1906 chorowało 
212 osób, umarło 20 osób. 

Dla zapobieżenia szerzeniu się epidemij 
tyfusowych trzeba, aby wiejska młodzież szkol- 
na przyzwyczaiła się do używania wychod- 
ków, a w tym celu trzeba, aby przynajmniej 
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Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


każda szkoła miała dobrze urządzony wy- 
chodek. Niestety nie zawsze tak jest. 

Także źle urządzone gnojowiska. zanie- 
czyszczając studnie i potoki, są w wielu ra- 
zach powodem szerzenia się tyfusu. 

W każdym razie najczęstszą przyczyna 
tyfusu brzusznego jest szerzenie się od osoby 
na osobę i to nietylko przy odwiedzanin 
chorych przez zdrowych. ale w rodzinie naj- 
częściej przez zaniedbanie należytej czystości 
rąk osób pielęgnujących chorego i spożywa- 
nie pokarmów wnoszonych do ust nicomyte- 
mi rękami. Dezynfekcya ciągła przy łóżku 
chorego jest więc koniecznym warunkiem 
skutecznego zapobiegania szerzenin się tyfusn 
brzusznego. 

Czerwonka przyprawiła o śmierć w r. 
1906 w całym kraju tylko 620 osób, mniej 
niż w którymkolwiek rokn poprzednim, w r. 
190% znów 1299, a więc przeszło dwa razy 
tyle. Najwięcej zajęte w r. 1906 powiaty 
administracyjne nie graniczą 4 sobą, lecz są 
rozrzucone w całym krajn. Natomiast w r. 
190% najwiecej zmarłych z dyzenteryi bylo 
w powiatach południowo-wschodnich, tworza- 
cych jeden zwarty obszar, (mianowicie Ko- 
sów. Nadwórna, Peczeniżyn, Kałusz, Btani- 
sławów i nieco oddalony powiat zaleszczycki). 

Gholery azyatyckiej nie bylo w kraju 
w obu latach sprawozdawczych. 

Cholera dzieci porwała w 1905 r. 3566 
dzieci, w r. 1906 wykazano 2317, w 1907 
r. 2460 śmiertelnych wypadków tej choroby, 

Największą śmiertelność w tym dziale 
spostrzegamy we wszystkich trzech latach 
w powiecie kosowskim. 

W r. 1906 wykazano 71. w 190% r. 
30 przypadków śmierci z powodu cholery 
swojskiej. W pierwszym roku w 57 powia- 
tach, w drugim w 65 nie było żadnego przy- 
padku śmierci z tej choroby. 

Gorączka połogowa pozbawiła życia w 
1906 r. 782 kobiet, w 1907 r. 692. We Lwo- 
wie było w 1906 r. 8, w 1907 r. 15, w m. 
Krakowie 10 i 11 zgonów z powodu gorączki 
połogowej. 

Choroby zakaźne przyranne, do których 
należy według instrukcyi wpisywać przy- 
padki róży, zapalenia tkanki podskórnej (phle- 


gmione), zapalenia naczyń limfatycznych, ro 
pnicę (pydemia), posocznicę (septicaemia) i 
tężec (tetanus), pociągnęły za sobą w 1906 
r. 540, a w 1907 r. 475 przypadków śmierci. 
W mieście Lwowie i Krakowie wykazano w 
1906 r..204, w 1907 r. 212 przypadków 
smierci tego rodzajn tj. w pierwszym 37%*2pre., 
w drugim 446 pre. wszystkich z całego kra- 
ju. Brak szpitali w znacznej części kraju, a 
tem samem brak odpowiedniego leczenia 
ran jest niezawodnie najczęściej przyczyną 
smierci, 

Najgorszy przebieg miewa tężec. Ze spra- 
wdzonych w calym kraju w 1906 r. 25 przy- 
padków tej choroby, było 20 śmiertelnych; 
w 1907 r. z 26 przypadków tężca wszystkie 
zakończyły się zejściem śmiertelnem. 

(irype (influence) jako przyczynę śmier- 
ci wykazano w 1906 r. 120, w 190% r. 12 
osób. Najwięcej śmiertelnych przypadków tej 
choroby było w r. 1906 w powiecie stryj- 
skim 15, w lwowskim 12. W 49 powiatach 
nie było żadnego przypadku smierci z po- 
wodu iniluency. W r. 1907 najwięcej takich 
przypadków stwierdzono w pow. trembowel- 
skim, stryjskim, jaworowskim, skałackim, a 
w 38 powiatach nie było ani jednego przy- 
padku śmierci skutkiem influency. 

Zapalenie nagminne opon mózgowo- 
rdzeniowych (meningitis) było w r. 1906 
przyczyną śmierci 624 osób, w 1907 r. ule- 
gło mu 111 osób. 

Najwięcej zmarłych z tej przyczyny w 
r. 1906 było w powiecie pilzneńskim; naj- 
więcej zaś wypadków zasłabnięcia w samem 
mioście Pilznie. Epidemia trwała od stycz- 
nia do maja, z 26 chorych umarło 50 pre. 
U dzieci, które wyzdrowiały, pozostała stale 
głuchota, u trojga dzieci' wystąpiło ropienie 
oka. W rodzinach z kilkorgiem dzieci naj- 
częściej ograniczała się choroba do jednego 
dziecka, czasem tylko zapadało dwoje, nigdy 
więcej. Podobne spostrzeżenie uczynił lekarz 
powiatowy z Jasła, gdzie w powiecie śmier- 
telność była 75 pre. W Markowej epidemia 
trwała od 25 listopada 1905 do 10 lipca 
1907; chorowało 62 osób, z tych zmarło 40 
tj. 645 pre. 

W mieście Lwowie było w 1907 r. 12 


nad otebidnią 


(Ciąg dalszy). 


Nowa ta katastrofa rozpowszechniła 
znów mniemanie o grożącem miastu z powo- 
du nieuniknionego zawalenia się kopalni nie- 
bezpieczeństwie. Bojaźliwsi zaczęli opuszczać 
Wietiezkę, sprzedawać za bezcen domy. Stan 
taki oczywiście nie mógł także wpłynąć po- 
myślnie na rozwój miasta. Odźyły znów w 
paunięci historye straszne o znikających z 
nowierzchni ziemi domach: przeciętny oby- 
watel kładł się na łoże swe z trwogą, czy 
w porze nocnej nie zapadnie się żywcem do 
otwartej pod nim otchłani! Ale i ta era 
strachu minęła i przez lat 7 znowu mogła 
Wieliczka odetchnąć spokojnie. 

Nadszedł rok 1579, a z nim nowy wy- 
buch wody w kopalni w chodniku t. zw. 
„Kolloredo*. Dnia {2 sierpnia t. r. wdarła 
się do podziemi woda, pełna namułu z roz- 
puszczonego iłu i piasku, — w takiej ilości i z 
taka chyżością, że stojący na straży robotni- 
cy zostali przez prąd porwani i ledwie ich 
z namułn wyciągnąć zdołano. Równocześnie 
z wybuchem wody pękla na poprzek ulica 
wiodąca na cmentarz ku Niepołomicom, a na 
dwóch przydrożnych domach, których wła- 
ścicielem był p. Lasko, ukazały się Ż duże 
rysy, tak, że domy z obawy, by się nie za- 
waliły, zamknąć musiano. 

I znowu miasto żyło przez czas jakiś 
w trwodze; była to jednak, jak się zdaje 
i — co daj Boże! — ostatnia niespodzianka 
podziemnych otchłani. 


Od tej pory stosunki się stanowczo na 
lepsze zmieniać poczęły; wpłynęły na to 
przeróżne czynniki. Przedewszystkiem zarząd 
kopalni i urzędnicy, którzy dawniej rekruto- 
wali się przeważnie z poza środowiska spo- 
łeeznego kraju i na terenie swej pracy czu- 
jąc się obeymi, obojętni byli dla swego oto- 
czenia i miasta, ustąpili imiejsca inżynierom 
Polakom z poczuciem obywatelskiem. Salina 
wraz z autonomią podały sobie zgodnie rę- 
ce, by starać się wspólnie o dobro i upię- 
kszenie, posiadającego tak wspaniałe trady- 
eye miasta, przez które, jak rok dlugi, cią- 
gną turyści zwiedzający kopalnie z całego 
świata i z wyglądu miasta nabierają pojęcia 
o kraju całym. Ze tak jest w istocie, może 
za dowód posłużyć książka wydana przed laty 
przez wybitnego pisarza szwedzkiego Hugona 
Wickstróma *). (Obrister Swahn), który w 
opisie swej podróży: „Salt grnfvornai 
Wieliczka nazywa miasto: smutsiga 
ruckel (brudną dziurą) świadczącą o pra- 
wdziwej galicyjskiej nędzy (äkta gali- 
ziskt eliinde). 

Pamiątkowa księga kopalni, w której 
turyści zapisują własnoręcznie swe nazwiska. 
świadczy wymownie: ile głów koronowanych, 
ilu ludzi światowej sławy było w Wieliezce. 
W r. 1790 był Wolfgang Goethe w towarzy- 
stwie księcia weimarskiego, 1819 sławny 
nasz muzyk Karol Kurpiński, 1863 Józef Kre- 
mer. 1865 Stanisław Moniuszko, 1883 An- 
toni Edward Odyniec, 1585 Ignacy Domejko, 
a w r. 1890 przybył do Wieliczki w towa- 
rzystwie księcia ILubeckiego, znajdujący się 
wtedy właśnie u zenitu swej sławy Wiady- 
sław Mierzwiński i śpiewał, płynąc czółnem 


=) Stoft Fran Sandalerna Reseminnen of 
Victor Hugo Wickström (Christer Swahn) Stocek- 
holm. 


przez jezioro: „Szumią jodły na gór szczycie”, 
a echo biło o ściany komór z ogromną siłą 
daleko, daleko.... 

Pamiętamy pobyt Domejki w Wieliczce. 
gdy jako 50-letni starzec pieszo przeszedł 
kopalnię! Z uwielbieniem patrzyliśmy na 
niego. Przed duszy naszej oczyma ze starych 
wizerunków, z wyblakłych portretów, z kart 
pożółkłej księgi, majaczyła podobna postać, 
tak bardzo sereu droga, w dlugim angle- 
zie, z halsbindą czarną; patrzyły na nas te 
same dobre, kochane oczy, w których rozum- 
nem, płębokiem spojrzeniu czytałeś, jak w 
otwartej księdze dzieje minionej epoki. To 
druh Adama! — to ten, który ciepłą dłoń 
jego ściskał, ten. który duszę swą hartował 
w ognisku uczucia i natchnienia nieśmiertel- 
nego wieszcza! Sędziwy starzec byl wesół, 
pogodny, opowiadał nam o podróżach prze- 
bytych i o kopalniach, które zwiedził. Wspo- 
minal także często o wędrówce, którą odbyć 
zamierzał do Ziemi św., obawiał się tylko, 
czy mu zdrowie dopisze i czy życia jeszcze 
starczy: Jeśli Bóg pozwoli, pojadę — po- 
wtarzał. 

Ale Bóg nie pozwolił... 

Niezatarte wspomnienie zostawił także 
pobyt Odyńca w Wieliczee. I tam go dzie- 
wezątek grono otoczyło pod kościołem far- 
nym, a on rozdawał w około całuski i wier- 
szyki. wierny temn, eo napisał „do młodych 
przyjacióteczek* : 


Wy tylko jedne serca niewieście, 
Czemeście były, zawsze jesteście : 
Drzewami życia ogrodu, 

Wice kiedy dla was stygną młodzieńcy, 
Ja stary, kocham was coraz więcej, 
Więcej niżeli za młodu! 


Odyńca przywiózł do Wieliczki z Kra- 
kowa sławny kaznodzieja, proboszcz wieli- 
cki, kanonik ks. Golian. a przyjmowali go 


w swym domu znani z prawdziwie staropol- 
skiej gościnności pp. Kraupowie. Tam opo- 
wiadał nam Odyniec przy wiejskiej kawnsi 
o sławnych litewskich plaeuszkach, które tak 
bardzo „pan Adam“ lubił. a których nikt 
już w Polsce piec nie umiał. 

Ten sam ks. Golian w dziejach „odro- 
dzenia“ Wieliczki zapisał swe imię złotemi 
iście głoskami i kto wie czy on to wła- 
śnie nie był pionierem tej nowej epoki. On 
to dawny kościoł św. Klemensa, przeznaczo- 
ny po odbudowaniu na kościoł parafialny, 
zniszczony i odrapany przemienił na wspa- 
niałą świątynię — i to wszystko uczynił z 
własnych, prywatnych dochodów parafialnych. 
Równocześnie także i magistrat troszczyć 
się począł o piękną stronę miasta i za pier- 
wszy cel swych. starań obrał ogród założony 
przez Bernta. Ogrodowi temu przedewszyst- 
kiem odebrano dawne miano „Berntówka*, 
które do niego przylgnęło i nstawiwszy w 
nim piękny postument wieszcza, dłuta Tade- 
usza Błotniekiego, nazwano go ogrodem 
Mickiewicza. Nastepnie zwiększono kil- 
kakrotnie jego objętość i do małej alei da- 
wnej, otaczającej stawek z drzew kępą, przy- 
Iączono duży obszar, który dziś jest zmienio- 
ny w park istotnie uroczy, gdzie w pawilo- 
nie dla muzyki, wśród wspaniałych dywano- 
wych kwiatów. pielęgnowanych przez ogro- 
dnika miejskiego, koncertuje orkiestra sali- 
narna a słuchać jej można także kołysząc się 
na łodziach i okalając wyspę z grupą drzew 
starych, pięknych, cienistych, przypominają- 
eq nam analogiczny, choć smutniejszy, obraz 
Bócklina. W staranności o upiększenie mia- 
sta ogrodami równorzędnie szedł z magistra- 
tem Zarząd salin. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Kazet, 


przypadków śmierci z powodu meningitis, 
z tych 10 było w leczeniu w szpitalu. 

Skutkiem zimnicy zmarło w r. 
9 osób, a w r. 190% osób 11. 

(o do lues, to cyfry nie dają rzeczywi- 
stego obrazu śmiertelności z tej przyczyny, 
gdyż rodzina chętnie ukrywa tę chorobe, a 
także lekarze zmuszeni do zachowania taje- 
mniey chorego, z umysłu podają inną przy- 
czynę śmierci; wreszcie lues sama przez się 
nie tak często bywa przyczyną śmierci, jak 
choroby na jej tle się rozwijające. 

Nakoniec ospa wietrzna miala być przy- 
czyną śmierci w r. 1906 w 6 przypadkach, 
w r. 1907 tylko w dwu. 

Z powodu wszystkich wykazanych cho- 
rób zakaźnych umarło w 1906 r. 36.209 o- 
sób, czyli 4:9 pro mille ludności i 18 pre. 
wszystkich zmarłych; w 1907 r. 28.782 czyli 
3:9 pro mille ludności a 146 pre. wszyst- 
kich w tym roku zmarłych. 

Najwyższa śmiertelność z chorób zaka- 
źnych w r. 1906 przypada na powiat boho- 
rodezański, najniższa na powiat limanowski, 
w r. 1907 najwyższa na powiat kosowski, 
najniższa znowu na limanowski. 

Choroby zakaźne przenośne ze zwierząt 
(Zoonoses) były w 1906 r, w 27, w r. 1907 
w 25 przypadkach przyczyną śmierci, W po- 
przednich latach było takich przypadków 81 
w 1908 r., 28 w 1904 r., 35 w 1905 r. 

I tak wąglik (anthrax) stał się przy- 

'czyną śmierci w r. 1906 w 16 przypadkach 
(w mieście Lwowie 1). W szpitalu krajowym 
we Lwowie leczono w 1906 r. 5 osób na 
wąglik. 

W r. 1907 wykazano 14 przypadków 
śmierci z wąglika (w mieście Lwowie 1). 

W szpitalu lwowskim powszechnym le- 
czono % przypadków. 

Wścieklizna u ludzi była powodem 
śmierci w r. 1906 w 11, w r. 1907 także w 
li przypadkach. 

W zakładzie prof. Bujwida leczono na 
koszt Rządu i kraju w r. 1906 osób pokąsa- 
nych 777, w 1907 r. 765, z tych umarło w 
pierwszym roku 8, w drugim 7 osób, a za- 
tem w dwn latach umarł niespełna 1 pre. 
leczonych. 
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Z położenia. 


W czeskim miesięczniku Nase Doba 
omawia prof. Masaryk położenie polityczne, 
jakie utworzyło się po zamknięciu sesyi par- 


lamentarnej. 
Nie idzie obeenie o to — czytamy w 
owym artykule — czy agrarno - słoweńska 


obstrukcya poszczycić się może sukcesem, 
lnb nie. Każdy trzeźwy polityk sam pozna, 
czy odroczenie parlamentu może być wogóle 
sukcesem, a jeśli tak, kto może je przypisać 
sobie jako swój sukces. Szkoda także zajmo- 
wać się w tej chwili sprawą uniwersytecką, 
która przecie odegrała uboczną tylko rolę. 


Zajmuje nas raczej przyszłość niż przeszłość, 
bo nierównie ważniejszą jest kwestya, co sta- 
nie się w jesieni, aniżeli kto teraz zwyciężył, 
To pytanie ma, przypuszczać należy, całe 
społeczeństwo czeskie na języku. Z podziwu 
godną zaprawdę cierpliwością i wytrwałością 
śledziło ono w zygzak wijącą się politykę 
Unii słowiańskiej. Nie uszło też uwadze ogółu 
czeskiego, że delegacya czeska wszelki wpływ 
utraciła całkowicie. 

Nam zdaje się — ciągnie prof. Masa- 
ryk dalej — że z początkiem jesiennej sesyi 
będzie się znów uprawiało w Wiedniu poli- 
tykę czeską. To, co dotąd robiła Unia sło- 
wiaska, powiedzmy szczerze: nie było wogóle 
żadną polityką, a już najmniej czeską, lub 
słowiańską. Jakże bowiem to nazwać, że ton 
polityce czeskiej i taktyce posłów czeskich 
nadawał w ostatnich dwu latach przywódca 
słoweńskich klerykałów. Pomimo zaś całej 
sympatyi dla idei wspólnej pracy, żywimy 
przekonanie, że wyłączny wpływ dr. Suster- 
sicza nie wyszedł na dobre polityce czeskiej. 
Mimo liczebnego wzmocnienia głosami Sło- 
wian poludniowych wpływ Czechów obniżył 
się do poziomu zera. Awiązku tego następ- 
stwem było, że sprawy czeskie i czeskie in- 
teresy odsuwano ciągle na bok, wprost wy- 
rządzając im szkodę. Przywództwo dr. Suster- 
sicza doprowadziło do jeszcze większego, ani- 
żeli w domu, rozdwojenia stronnietw czeskich, 
w Wiedniu zaś należy im wystąpić przeci- 
wnie — w jak najsilniejszem zjednoczeniu. 
Sprawa czeska jest w istocie swojej nazbyt 
skomplikowana, by mogła znieść jeszcze ba- 
last żądań południowo-słowiańskich, przewa- 
Żnie niedojrzałych i nie nadających się na razie 
do załatwienia. 

„Co do tek, jak niemniej w innych 
sprawach, jak n. p. co do stanowiska wobec 
Węgier, jak wogółe postępować wypadnie w 
jesieni, — kończy prof. Masaryk, musimy 
zdobyć się na samoistne rozstrzygnięcie, bez 
poddawania się wpływom obcym, choćby na- 
wet słowiańskim. Primum vivere, deinde 
philosophari. Jaż dość poczyniło się błędów 
i gdy posłowie opuszczali Wiedeń, towarzy- 
szyło im wszystkim jedno wspólne przeświad- 
czenie: tak dalej być nie może. A jak ma 
być dalej, — to pytanie winniśmy jak naj- 
rychlej u siebie rozstrzygnąć!“ 


Prasa rossyjska 
0 ugodzie rossyjsko-japońskiej. 


Ugoda rossyjsko-japońska zajmuje w dal- 
szym ciągu uwagę prasy w caracie. Do po- 
danych już głosów przyłączają się teraz nowe, 
rzucając sporo światła na nastrój umysłów w 
Rossyi. à 

Riecz nie jest bynajmniej zachwycona 
świeżą umową rossyjsko-japońską. 

„Umowa rossyjsko-japońska — pisze ten 
dziennik — zabezpiecza Rossyę na czas naj- 
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bliższy ze strony Dalekiego Wschodu i daje 
jej możność zwrócenia się frontem na Zachód. 

„Taki zwrot nie zasługuje sam przez się 
ani na bezwzględną pochwałę, ani na bez- 
względne potępienie. Idzie o to, dlaczego 
przenosimy się ze Wschodu na Zachód i ja- 
kim kosztem zabezpieczyliśmy siebie na 
Wschodzie. 

„...Jaki właściwie interes mógłby skło- 
nić nas do prowadzenia polityki czynnej w 
Europie? 

„Odpowiedź może być tylko jedna: ten 
sam, który już był wypróbowany przez nie- 
dawno zaszłe fakty. Sądzone jest nam pro- 
wadzić w Europie politykę pożądań bałkań- 
skich, zmienioną zrządzeniem losu, w poli- 
tyke odwetu na Bałkanach. Znowu — poje- 
dynek z hr. Aehrenthalem, na ustach — 
piękne frazesy o wolności Słowian, a w gło- 
wie ciągle ta sama natrętna, niezmienna 
myśl, pensće immuable dyplomacyi naszej z 
ubiegłego pięciolecia — myśl o Dardanelach... 

„Za jaką} cenę otrzymujemy możność 
powrotu do tej ponętnej perspektywy, która 
dopiero co przemknęła koło nas i okazała się 
zwykłą fata morgana? 

„Przedewszystkiem kosztęm przedłużenia 
i formalnego uznania na Dalekim Wschodzie 
tej samej polityki, która zawsze wciągała nas 
w ryzykowne awantury, począwszy od trak- 
tatu w Simonoseki w r. 1595. Na nic się nie 
zda oszukiwanie samych siebie twierdzeniem, 
jakoby ugoda rossyjsko-japońska nie wyłą- 
czała polityki „drzwi otwartych* i wskutek 
tego nie stawiała nas w sprzeczności z inte- 
resami mocarstw. Polityka ugody rossyjsko- 
japońskiej nie jest, bezwątpienia, niczem in- 
nem, jeno starą polityką podziału sfer 
wpływów. 

„O Korei niema co mówić: Koreę od- 
dały do rozporządzenia Japonii oba traktaty: 
i angielski i nasz portsmucki, w którym po- 
wtórzono nawet wyrażenia, mieszczące się 
w angielskim. Jak długo i do jakiego sto- 
pnia Japończycy będą uważali za potrzebne 
zachowywać dekoracye niezależności korej- 
skiej, jestto sprawą podrzędną i w istocie 
aneksya Korei, o której tak wiele obecnie 
mówią w związku z naszą umową, jest fa- 
ktem dokonanym. Ale umowa rossyjsko-ja- 
pońska, zatwierdzając status quo w Mandźu- 
ryi, idzie jeszcze dalej. Ona, w rzeczywisto- 
ści, zatwierdza i wzmacnia podział sfer wpły- 
wów w prowincyach, w których okupacye 
wojskowe skończyły się formalnie już w r. 
1907. 

„Zabezpieczamy siebie na Wschodzie 
za pomocą uznania tych samych zasad, dla 
których przeprowadzenia  zabezpieczaliśmy 
się przed piętnastu laty ze strony Zachodu. 
Wówczas zgodziliśmy się z Austro- Węgrami 
bronić status quo na Bałkanach, aby mieć 
wolne ręce w Mandżuryi — i doszliśmy do 
Miirzstegu. Obecnie zgadzamy się bronić sta- 
tus quo w Mandżuryi, aby mieć wolne ręce 
na Bałkanach i znowu znajdziemy się w po- 
łożeniu bez wyjścia, znowu będzie nas pro- 
wadził na pasku nasz kontrahent. Albowiem 


rzeczywiście czynną politykę, ściśle przysto- 
sowaną do sił posiadanych i do realnych 
interesów swej ojczyzny, prowadzą faktycz- 
nie nasi kontrahenci. Oni wiedzą, czego chca 
o nas nie da się to powiedzieć.“ 

Ks. Grzegorz Trubeckoj wypowiada o 
tejże ugodzie rossyjsko-japońskiej następujące 
uwagi w Moskowskim Jeżemiedielniku : 

„Powinniśmy pamiętać, iż żadne dyplo- 
matyczne umowy i kombinacye nie są wie- 
czne i że obrona rzeczywista interesów paii- 
stwowych polega na wewnętrznej sile, nie 
zaś na gwarancyach papierowych. Przed na- 
mi otwiera się możliwość liczenia na poko- 
jowe współżycie z Japonią na Dalekim Wscho- 
dzie w ciągu szeregu lat najbliższych. Dla 
Rossyi nie może być pożądane pogwałcenie 
tego pokojn i w dalekiej przyszłości, ale dla 
jego zachowania nie wystarcza dobra wola i 
szlachetność. Potrzebna jest planowa i nsilna 
praca w celn wzmocnienia i ożywienia 
naszych kresów, tak, aby one same mogły 
obronić siebie i swój związek z metropolią. 
Może to być osiągnięte jedynie z pomocą ro- 
zumnej i postępowej polityki kolonizacyjnej, 
której nerwami głównymi wszędzie i zawsze 
były następujące, a konieczne warunki: dać 
pole dla indywidualnej i spolecznej działal- 
ności i przyciągnąć na szeroką skalę pracę 
i kapital. Kiedy kresy nasze staną się pra- 
wdziwą ojczyzna dla wielu milionów Rossyan. 
wtedy sprawa obrony tych kresów nie będzie 
tak zaogniona i będzie miała pod sobą grunt 
twardy“. 

Golos Moskwy nazywa te słowa „życze- 
niami, z któremi nie można się nie godzić“. 
Organowi październikoweów uśmiecha się też 
zapewne myśl kolonizowania i „okrain* za- 
chodnich, co już usilnie przeprowadza w gub. 
kowieńskiej Bank włościański.... 


Próby zapobieżenia wyludnieniu Francji, 


Francuski senator Lannelong opracował 
projekt ustawy w celu zapobieżenia wylu- 
dnianiu się Francyl. 

Podług wspomnianego projektu, każdy 
młody człowiek, pragnący wstąpić do służby 
państwowej, powinien zobowiązać się wstąpić 
w związek małżeński przed skończeniem lat 
25 i tylko pod tym warunkiem może otrzy- 
mać posadę. 

Ponieważ we Francyi przeszło 600.000 
mężczyzn, nie licząc wojskowych, znajduje 
się w służbie państwowej, Lannelong spodzie- 
wa się, iż z wykonaniem wspomnianego pro- 
jektu ustawy przybędzie Francyi 200—300 
tysięcy nowych rodzin. 

Oprócz tego, wedle projektu Lannelon- 
ga, urzędnicy posiadający conajmniej troje 
dzieci będą mieli pierwszeństwo w awansach, 
gratyfikacyach, oraz wszelkich dodatkach do 
pobieranych pensyj. 

Zonaci mają również otrzymać pewne. 
ulgi w pełnieniu powinności wojskowej. Męż- 


1) 
HISTORYK ULOTNE. 


(Réné Grougć: „Contes au vent“). 


(Ciąg dalszy). 


VIT. 


Mój kuzyn Gabillot ma dwadzieścia dwa 
lata. Jest małego wzrostu, wątły, delikatnego 
zdrowia. Nawet włosy jego, barwy lnu i wy- 
raz oczu poczciwego psa obitego, świadczą, 
że dzieciństwo jego upłynęło wśród pełnej 
niepokoju troskłiwości matczynej i na jedy- 
nem zajęciu, aby bardzo dokładnie, sześć razy 
na dzień, zażywać po łyżce tranu. 

Przeczytawszy pewnego dnia w gazecie, 
iż niejaki p. Falempin poszukuje urzędników 
do swego biura, poczuł nagle w sobie nie- 
zwykły zapał do pracy. 

Pan Falempin, brunet bardzo pokaźny, 
który prowadził biuro ubezpieczeń przy ulicy 
Choiseul, odprawił właśnie trzysta siemdzie- 
siąt i drugiego kandydata na posadę, gdy 
wprowadzono z kolei Gabillota do jego ga- 
binetu. Spojrzał na wchodzącego, który do- 
bre wrażenie na nim zrobił i w ten sposób 
zakończył treściwe pytania, które mu za- 
dawał: 

— A zatem, mój przyjacielu, proszę mi 
dać swój bilet wizytowy... napiszę do pana! 

Wziął bilet, który mn podał mój kuzyn 
i (proszę sobie to dobrze zapamiętać!) scho- 
wał go do kieszeni żakieta. 

Otóż, trzeba dodać, że pan Falempin 
był sławnym krętaczem i zarozumiałym bla- 
gierem, który wskutek swego usposobienia 
bywał narażony na tysiące różnych awantur. 

Mój kuzyn Grabillot zaledwie odszedł, 
gdy p. Falempin, według swego szkaradnego 
zwyczaju, wyszedł do sąsiedniej kawiarni na 
kieliszek wódki. 
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Jakiś jegomość, poważnie i surowo wy- 
glądający, stał tam przypatrując się grają- 
cym w szachy. Falempin zabrał miejsce obok 
tego pana, który po kilku posunięciach gra- 
czy, zauważył, że byłby inaczej zagrał. 

— W takim razie przegrałby pan! — 
zawołał Falempin. 

Pan się na tem nie rozumie! 
— A pan także nie! 
Panie, pan jesteś głupi! 

— A pan Żyd, lub wolnomularz! 

Paf!.. pafl.. Dwie pary policzków !... 

Pan o surowym wyglądzie rzuca swój 
bilet w nos Falempin'a, a Falempin, wyjmu- 
jąc także swoją kartę wizytową, odrzuca ją 
w nos swemu przeciwnikowi.... 

Następnie obydwa, zaciskając szerokim 
ruchem kapelusze na zachmurzone czoła, 
opuszczają kawiarnię. 

W godzinę po tej scenie tragicznej dwu 
panów w czarnych surdutach staje przed 
mamą Gabillot. 

— Pan Serafin Gabillot ? — pyta starszy. 

— Mój syn w tej chwili będzie panom 
służyć — odpowiada zacna dama. 

Dwaj panowie weszli do salonu, gdzie 
niedługo nadszedł mój kuzyn Gabillot. 

Pan się domyśla, co nas tutaj spro- 
wadza? — mówi jeden z przybyłych. 

— Mój Boże... odpowiada z wahaniem 
Serafin Grabillot, słodko się uśmiechając, wy- 
znaję, że niemam pojęcia.... 

— Podobna niedomyślność mocno nas 
dziwi, mój panie... Jak widzimy, posiadasz 
pan więcej zuchwalstwa niż pamięci!... Przed 
chwilą, w Café du Commerce, pozwoliłeś pan 
sobie obrazić, a nawet uderzyć przyjaciela 
naszego, kapitana Rachassou. Ta sprawa nie 
może się inaczej zakończyć tylko chyba krwią... 


— Ależ to pomyłka... — jęknął mój 
kuzyn. — Przysięgam panu, że nigdy w życiu 


nie uchybiłem nikomu, a tembardziej kapi.... 
Dwaj panowie nie dali mu dokończyć. 
Zmierzyli go pogardliwym wzrokiem i ode- 
szli, trzaskając drzwiami. 
Tego samego wieczora przyniesiono list 


otwarty do domu mego kuzyna, który zawie 
rał tylko te słowa: 

„Jesteś pan tchórzem |... Załatwię mój 
rachunek z tobą, naciągając ci. uszu! Podpi- 
sane: Rachassou“. 

Przerażony, Serafin Gabillot nie śmiał 
pokazać się na ulicy przez całe trzy dni. Czwar- 
tego dnia skutkiem bolu zębów, tak straszne- 
go, że wszelkie inne względy poszły w nie- 
pamięć, pobiegł do dentysty, gdy nagle wpadł 
prawie w objęcia p. Falempin. 

— Ach! dzień dobry panu... panie tego... 
jakże? zapomniałem! Chciałem pana poprosić 
do siebie, ale zgubiłem gdzieś pański bilet... 
W każdym razie sprawa załatwiona. Odtąd 
jesteś pan moiin sekretarzem... I słuchaj pan, 
skoro tu jesteś, będziesz mi towarzyszył do 
pewnego pana, z którym muszę załatwić je- 
dną sprawę... Pańska obecność będzie mi 
potrzebna! 

Interesujący młodzieniec daremnie przed- 
stawiał, że ząb trzonowy szalony ból mu czy- 
nił. P. Falempin zaręczał mu, „że to przej- 
dzie w drodze“ iudano się na ulicę Choiseul. 

P. Falempin wszedł do domu nr. 215 
iwyprzedzając mego kuzyna, wybiegł szybko 
na drugie piętro, a potem zadzwonił gwałto- 
wnie do drzwi na prawo. 

Drzwi się otwarły. 

— Czy kapitan Rachassou w domu? — 
zapytał. 

Gdy służący dał potakującą odpowiedź, 
p. Falempin wszedł ze swoim nowym sekre- 
tarzem, który pozieleniał ze strachu. 

W pokoju, w głębi kurytarza słychać 
było jakieś głosy. P. Falempin wpadł tam 
jak burza, gdy Serafin Gabillot pozostał pra- 
wie omdlewający na progu. 

— Nareszcie cię znajduję, kapitanie Ra- 
chassou !... Trochę zapóźno! Cóż to, u licha! 
czy wojskowy ucieka kiedy z pola?... Czegoż 
jeszcze potrzeba, mój panie, aby ciebie zmu- 
sić, żebyś się bił? 

Kapitan i dwaj znajomi, z którymi roz- 
mawiał (a w których Serafin ze wzmagającem 
się przerażeniem poznał swoich dwu stra- 


sznych poniedziałkowych gości) powstali jak 
jeden mąż.... 

— Do tysiąca szabel! Oto bezczelność. 
jakiej jeszcze nie spotkałem w życiu!... Moi 
świadkowie wezwali pana, abyś im przysłał 
swoich. Pan odmówiłeś... Poczekaj pan: obie- 
całem, że wytargam cię za uszy i dotrzymuję 
słowa, obywatelu Gabillot! 

Przeciwnicy mieli już rzucić się na sie- 
bie, gdy poruszenie świadków powstrzymało 
ich w zapale. 

— Ależ ten pan nie jest tym Gabillo- 
tem, który pana obraził!... Ten Gabillot jest 
tam, na progu! 

Kapitan nie dał sobie tego dwa razy 
powtórzyć... Nie starał się nawet na razie 
rozwiązać tej zagadki. Kopiąc, kułakując, na- 
padł na mego biednego kuzyna, który wrze- 
szezał w niebogłosy. 

Nareszcie kapitan, czując się wyczer- 
panym, odetchnął... Wtedy nastąpiło wyja- 
śnienie: Bilet wizytowy rzucony w twarz ka- 
pitanowi Rachassou podczas sprzeczki w Cafć 
du Commerce, był biletem Serafina Gabillot; 
ztąd cała pomyłka. 

Ta awantura nie załatwiała sprawy Ra- 
chassou-Falempin, ale nerwy aktorów tej ko- 
mieznej sceny znalazły się w takim stanie 
rozweselenia, że postanowiono podać sobie 
ręce i zapieczętować zgodę biesiadą. 

(o do mego kuzyna Serafina, ten był 
zmuszony przez sześć dni w łóżku pozostać. 
P. Falempin wynagrodził mu to jednak, mia- 
nując go, wedle danej obietnicy, swoim se- 
kretarzem prywatnym z płacą sześćdziesięciu 
pięciu franków miesięcznie. W zamian wy- 
EE zaledwie czternastu godzin pracy dzien- 
nie ! 

To wszystko jest jednym więcej dowo- 
dem, że prędzej czy później na tym zacnym 
padole ziemskim musi być oddana sprawie- 
dliwość prawdziwej odwadze, a enota otrzy- 
muje zawsze nagrodę. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


czyźni nieżonaci w wieku pomiędzy 30 a 45 
rokiem, podczas ćwiczeń pozostawać będą w 
szeregu czas dwa razy dłuższy, niż mężczy- 
Źni żonaci. Jeżeli zaś nie ożenią sie i po 
upływie 45 lat, to pozostawać będą w rezer- 
wie armii, póty, póki pozwoli im zdrowie, 
lub póki się nie ożenią. 

Wreszcie, by zachęcić do posiadania li- 
eznego potomstwa. ILannelong proponuje re- 
formę prawa spadkowego, dozwalającego ro- 
dzieom przekazywać majątek swój, nie we- 
dług działu równego, ale według własnego 
uznania. Lannelong utrzymuje, że taka refor- 
ma prawa spadkowego, dająca rodzicom mo- 
żność nierozdrabniania majatku, przyczyni się 
także do podniesienia liczby urodzeń, która 
w r. 1909 spadła do 740.000. 

W senacie projekt Lannelonga przyjęty 
został bardzo sympatycznie, na co zasługuje, 
stara się bowiem bez pomocy środków fan- 
tastycznych zapobiedz złemu, które poważnie 
zagraża Francji. 

Zwłaszeza projekt reformy prawa spad- 
kowego zasługuje na głębszą uwagę. Na nie- 
dogodności bowiem obowiązkowego równego 
działu spadkowego zwracali uwagę we Fran- 
cyi tak wybitni ekonomiści jak Le Play. 

Wiadomo dobrze, że względy czysto po- 
lityczne, nie zaś etyczne lub ekonomiczne 
rozstrzygały przy redakcyi artykułów o pra- 
wie spadkowem w kodeksie napoleońskim. 
Szło o osłabienie pozycyi ekonomicznej za- 
możnych warstw społeczeństwa francuskiego, 
które niechętnie zachowywały się wobec no- 
wych rządów, powstałych z rewolucyi fran- 
cuskiej. Ten wzgląd przeważył, chociaż pra- 
wodawcy współcześni zdawali sobie dosko- 
nale sprawę z ujemnych stron wspomnianej 
ustawy. Nie przyniosła też ona Francyi, jak 
widzimy, błogosławieństwa, ani pod wzglę- 
dem społecznym, ani pod względem ekono- 
mieznym. 


Waszyngtoński urząd spraw 
zagranicznych. 


Jak do Pol. Corr. donoszą z Londynu, 
doznał waszyngtoński urząd spraw zagrani- 
cznych przekształcenia, które uważać należy 
za skutek rozwoju polityki Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki. 

Od czasu wojny hiszpańsko - amerykań- 
skiej stosunki Stanów z innemi państwami 
nabrały dla nich znaczenia, jakiego nie miały 
dawniej. Odpowiednio też do tego niepomier- 
nie rozszerzyły się agendy urzędu spraw 
zagranicznych. 

Jakoż już w styczniu r. b. oświadczył 
sekretarz państwowy p. Philander Knox wobec 
komisyi kongresu dla spraw zagranicznych, 
że personal jego urzędu już nie wystarcza, 
aby módz odpowiednio opracować liczne nowe 
sprawy. Obecnie zdecydował się p. Knox na 
przekształcenie sekretaryatu państwowego, 
który odpowiednio do wskazań polityki i 
geografii podzielony został na cztery departa- 
menty. 

Pierwszemu z nich przekazane zostały 
sprawy z zakresu stosunków dyplomatycznych 
i konsularnych z innemi państwami amery- 
kańskiemi, jako to Meksykiem, Środkową 
Ameryką, Panamą, Ameryką południową, a 
nadto z Indyami zachodniemi. 

Do drugiego departamentu należą spra- 
wy europejskie i wogóle nieamerykańskie, 
a więc takie, które wynikają ze stosunków 
z Anglią i Kanadą, Australią, N. Zelandyą 
i innemi koloniami angielskiemi (z wyją- 
tkiem wspomnianych wyżej Indyj zacho- 
dnich); dalej z Francyą, Marokkiem, Belgią 
i Kongiein, Szwajcaryą, Norwegią, Szwecyą, 
Holandyą. Luksemburgiem, Danią i Liberyą. 

Trzeci departament obejmuje dalsze 
sprawy europejskie, azyatyckie i afrykańskie, 
mianowicie sprawy wynikające ze stosunku 
z Austro-Węgrami, Niemcami, Rossyą, pań- 
stwami bałkańskiemi, Włochami, Abisynią, 
Persyą i Egiptem. 

Nakoniec departamentowi czwartemu 
przekazano sprawy Azyi wschodniej. 

W związku z tem przeobrażeniem urzę- 
du spraw zagranicznych pozostaje reorgani- 
zacya służby dyplomatycznej. Podobnie jak 
w r. 1906 zreorganizowano służbę konsular- 
ną w ten sposób, iż konsułowie wcieleni zo- 
stali do regestru państwowych urzędników, 
tak też obecnie stać się ma z ciałem dyplo- 
matycznem. Ambasadorowie i posłowie za- 
graniczni mianowani być mają w przyszłości 
z pośród sekretarzy ambasad i poselstw. Oso- 
by pozostające po za obręhem ambasad i po- 
selstw mogą być w przyszłości powoływane 
co najwyżej na posady trzecich sekretarzy, 
a potem posuwać się po szczeblach służby 
dyplomatycznej na równi z urzędnikami tego 
samego stopnia. 

Dla przyjęcia do służby dyplomatycz- 
nej wymagany będzie osobny egzamin, skła- 
dany w Waszyngtonie i odpowiadający egza- 
minowi uprawniającemu do wstąpienia do 
Civil Service. Przy egzaminie dyplomatycz- 
nym wymagana będzie dokładna znajomość į 
prawa międzynarodowego, co najmniej jel 
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dnego języka obcego (francuskiego, niemie- 
ckiego lub hiszpańskiego); znajomość stosun- 
ków przemysłowych i komercyalnych Stanów 
Zjednoczonych; znajomość dziejów amerykań- 
skich i prawa państwowego, nowożytnych 
dziejów, jakoteż geografii i historyi Amery- 
ki i Dalekiego Wschodu. 


KRONIKA. 


Lwów, 27 lipca. 


— Kalendarz. 

Czwartek (28 lipca): 

Inocentego pap. — Swiętomira. — Ky- 
raka. 

Wschód słońca o godzinie 3:50 rano, za- 
chód słońca o godzinie 712 po poludniu. 


— Mateusz Sartyni, odegrał w swoim 
czasie znaczącą rolę jako redaktor Gazety 
Lwowskiej i wybitny pisarz. Komitet, opraco- 
wujący wydawnictwo jubileuszowe Gazety 
Lwowskiej zokazyi stu lat jej istnienia, zwra- 
ca się z uprzejmą prośbą o udzielenie mu por- 
tretu Sartyniego, celem umieszczenia tegoż w 
monografii Gazety Lwowskiej, lub bodaj wska- 
zówek, gdzie podobiznę zasłużonego pisarza od- 
szukać można. 

Adres: Lwów, Dr. Wilhelm Bruechnal- 
ski, Prof. Uniwersytetu, ul. Długosza 37. 

Wszystkie pisma polskie prosimy o po- 
wtórzenie powyższej notatki. 


— Najj. Pan udzielił najłaskawiej ze 
Swej prywatnej szkatuły rz. kat. komitetowi 
budowy kościoła w Zapałowie, powiatu ciesza- 
nowskiego, zapomogi w kwocie 200 koron. 

— Najd. Arcyksiężna Marya Wale- 
rya z Najd. Areyksiężniczką Elżbietą Franci- 
szką Jadwigą jakoteż z Najd. Arcyksiążętami 
Franciszkiem Karolem Salvatorem i Hubertem 
Salvatorem ze świtą przybyli z Wiednia do 
Tschlu. Na dworcu przywitał ich Najj. Pan z 
ks. Leopoldem i ks. Jerzym Bawarskimi. 

— $Mtypendynm. C. k. Namiestnietwo 
nadało opróżnione stypendyum z fundacyi im. 
Jakóba Kulezyckiego w kwocie rocznych 144 
kor., począwszy od roku szkolnego 1909 10, 
Zofii Tuluk Kulczyckiej, uczeniey II. klasy 4- 
klasowej pospolitej szkoły mieszanej z języ- 
kiem wykładowym ruskim w Jaworowie, kre- 
wnej fundatora. 

— Z departamentu sanitarnego Na- 
miestniectwa donoszą nam w sprawie podej- 
rzanego o cholerę wypadku śmierci w Burszty- 
nie (o czem doniósł wczoraj Wiek Nowy), że 
badania bakteryologiczne wydały wynik ujemny, 
zatem w wypadku owym cholery nie było. 

— Rozstrzygnięcie konkursn. Pol- 
skie Towarzystwo filozoficzne, które życzliwą 
opieką otacza ruch naukowy wśród młodzieży 
studyującej filozofię na Uniwersytecie lwow- 
skim, ofiarowało i tego roku, jak poprzednie- 
go, nagrodę konkursową w kwocie 50 kor. za 
najlepszy referat wygłoszony w Kółku filozo- 
ficznem, w czasie od stycznia do lipca r. 1910, 
rozstrzygnięcie konkursu pozostawiajae głoso- 
waniu tajnemu członków Kółka. Nagrodę o- 
trzymał p. Tadeusz Kotarbiński za odczyt p. t. 
„Cel czynu a zadanie wykonawcy", odczyt od- 
znaczający się zupełną oryginalnością, tak co 
do samego problematu, jak i eo do rozwią- 
zania. 

— Nowy trzyletni kurs szkoły prak- 
tycznej konduktorów drogowych przy Wydziale 
krajowym rozpocznie się dnia 16 listopada 
1910. Bliższe szczegóły o tym kursie podane 
są w ogłoszeniu, zamieszczonem w dzienniku 
urzędowym dzisiejszego numeru Gazety Lwow- 
skiej. 

— Koncerty »Echac. Jak to już do- 
nieśliśmy, w koncercie lwowskiego „Echa“ w 
Krynicy, dnia 3 sierpnia b. r., przyjęła współ- 
udział p. J. Szayerówna (Ada Sari), śpiewa- 
czka opery „dal Verme“ w Medyolanie, 

Dzisiaj możemy się podzielić z naszymi 
czytelnikami wiadomością, że „Echu* udało 
się uprosić artystkę także na koncert w Zako- 
panem, mający się odbyć tamże dnia 5 sierp- 
pnia b. r. 

— Towarzystwo ochotniczej straży 
pożarnej w Brzuchowicach urządza dnia 
31 lipca a w razie niepogody 7 sierpnia b. r., 
w parku obok dworca kolejowego, festyn z 
bardzo urozmaiconym programem, na dochód 
budowy własnego domu i sprawienia sztanda- 
ru. Jedyna to sposobność doskonałej zabawy 
w przepysznym lesie szpilkowym. 

— Bilety powrotne z Krakowa do 
Zakopanego. Dyrekcya kolei państwowych o- 
głasza: Celem ożywienia ruchu osobowego do 
Tatr, wydają kasy osobowe w Krakowie i biu- 
ro miastowe kolei państwowych w Krakowie, 
(Rynek główny Nr. 34) dla jazd z Krakowa 
do Zakopanego i z powrotem do Krakowa bi- 
lety powrotne po następujących zniżonych ce- 
nach: I. klasy 19:40, II. klasy 12:40, IM. kla- 
sy 7:20. Bilety powrotne wydaje się tylko pod- 
czas letniego sezonu, t. j. do 30 września włą- 
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cznie, ważne one są do jazdy do Zakopanego 
tylko w dniu poprzedzającym niedzielę lub święto 
i tylko pociągiem Nr. 49, 1020, 1120, 1219, 
6120, (odjazd z Krakowa o godz. 8:45 po po- 
łudniu) albo Nr. 1022, 1122. 1221, 6118, 
(odjazd z Krakowa o godz. 11:59 wieczorem), 
a uprawniają posiadaczy tych biletów do po- 
wrotn najpóźniej pociągiem Nr. 6119, 1216, 
1117, 1017, 48, (odjazd z Zakopanego o godz. 
10 wieczorem), w niedzielę lub święto nastę- 
pujące bezpośrednio po dniu ich wydania. Bi- 
lety te, opatrzone na odwrotnej stronie odpo- 
wiednią uwagą powołującą się na niniejsze o0- 
głoszenie, nie upoważniają do jazdy pociągami 
pospiesznymi, kursującymi między Krakowem 
a Zakopanem, nawet za dopłatą różnicy ceny 
jazdy; przerwa jazdy w stacyach poprzednich 
nie jest dozwolona, ani w jednym, ani w dru- 
gim kierunku. Dzieci od skończonych 4 do 
skończonych 10 lat placa pelną powyższą cenę 
jazdy, lub też jadą za biletami po połowie nor- 
malnej ceny jazdy, nabywanymi dla jazdy w 
każdym kierunku esobno. 

„A Eksplozya gazu. W realności przy 
ul. Zółkiewskiej l. 29 w jednem z mieszkań 
I. piętra, które zajmuje Felicya Meschlowa, na- 
stąpiła wczoraj © godzinie 10:30 wieczorem 
silna eksplozya gazu, a następnie wybuchł po- 
żar, wskutek zajęcia się stojacych mebli. Gdy 
ogień ugaszono przy pomocy sąsiadów, znale- 
ziono w pokoju leżącą bez życia lokatorkę Me- 
schlowej, 60 letnią przekupkę Basię Borodkowę. 

Według orzeczenia lekarza Pogotowia ra- 
tunkowego, Borodkowa zmarła wskutek zatru- 
cia gazem wydobywającym się z pod sufitu 
mieszczącego się na dole szynku Goldmana. 

Co było powodem eksplozyi gazu na ra- 
zie nie stwierdzono, gdyż Meschlowa, badana 
przez komisarza policyi, oświadczyła, iż weho- 
dząc do swego mieszkania po godzinie 10 wie- 
czorem wcale nie zapalała światła. Stwierdzo- 
no tylko, iż w restauracyi Goldmana wskutek 
pęknięcia rury, doprowadzającej gaz do świe- 
eznika, gaz ten uchodził i dostawał się przez 
szczeliny między deskami sufitu do mieszkania 
Felicyi Meschlowej. 

Zwłoki Brodkowej odstawiono do kostni- 
cy Zakładu medycyny sądowej. 

Policya w sprawie tego wypadku, który 
pociągnął za sobą życie ludzkie w ofierze, wdro- 
żyła energiczne dochodzenia. 


A Jamnik barwy kawy, o ciemno ezer- 
wonych nogach, przybłąkał się do p. Stani- 
sława Żyły, zamieszkałego przy ul. św. Mar- 
cina 1. 65. 

ZA Zgubiono: w drodze z galic. Kasy 
oszczędności do gmachu głównej poczty toreb- 
kę, zawierającą 3000 kor. banknotami; kartkę 
zastawniczą nr. 36135 na złoty pierścionek z 
brylantem; w ulicy Haliekiej obrus; złoty me- 
dalionik z Matką Boską Częstochowską ze 
srebrnym łańcuszkiem; kartkę zastawniezą na 
złotą bransoletkę i złoty zegarek damski. 

A Kronika policyjna. Ze strychu re- 
alności Mojżesza Freilicha przy ul. Grodeckiej 
1. 35 skradziono dwie pierzyny w żółtych na- 
sypach, kołdrę, znaczną ilość bielizny męskiej, 
znaczonej literami B. M., płaszcz do modlitwy, 
zarzutkę ezarno nakrapianą i 12 kłębków czar- 
nej bawałny, łącznej wartości 500 kor. 

Wezoraj w nocy włamał się jakiś zło- 
dziej na strych realności przy ul. Szpitalnej 1. 
17 i skradł kupcowej Reginie Bodekowej bie- 
liznę, znaczoną literami B. B. Szkoda wynosi 
przeszło 100 kor. 

A Nieostrożna jazda. Woźnica nie- 
znany na razie z nazwiska, najechał wezoraj 
na Zniesieniu na córeczkę konduktora tram- 
wayu elektrycznego Małgorzatę Wojciechowską 
i powalił ją na ziemię. Dziecko dostawszy się 
pod wóz odniosło znaczne obrażenia na głowie 
i rękach. 

A Zagadkowy strzał. Do przechodzą- 
cego wczoraj po godzinie wieczorem ulicą 
Swiętokrzyeką żołnierza 80 p. p. N. Fuchsa 
strzelił ktoś z ukrycia z rewolweru i zranił go 
ciężko w okolieę prawej piersi. Rannego od- 
wicziono do szpitala garnizonowego. 

A OQkrutna matka. Do policyi tutej- 
szej wpłynęło wczoraj doniesienie, że praczka 
Marya Morowieszka, zamieszkała w realności 
przy ul. Grodeckiej 1. 51 w okrutny sposób 
znęca się nad swą 5-letnią nieślubną córeczką, 
Okrutna matka — jak zbadała policya — ka- 
zała dziecku nocować w ciemnej, pełnej szczu- 
rów komórce i bardzo ezęsto je katowała. 

Sprawę tę odstąpiła prokuratorya Pań- 
stwa sądowi karnemu. 

ZA Samobójstwo. W realności przy 
placu Bernardyńskim 1. 8 odebrał sobie dziś 
w nocy życie wystrzałem z rewolweru, skiero- 
wanym w prawą skroń, 76-letni Franciszek 
Kobiełski, b. właściciel kawiarni Centralnej. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy Zakładu medy- 
cyny sądowej. 

Powodem samobójstwa miało być silne 
zdenerwowanie, wywołane kalectwem. 

A Znaezneę kradzieże. Z Wiednia ha- 
deszla do tutejszej policyi wiadomość, że w 
dniu 17 lub 18 b. m. włamano się tam do 
mieszkania urzędnika prywatnego. Jana Folti- 
noritsa i skradziono rozmaite papiery warto- 
ściowe, przeważnie renty, łącznej wartości 24 
tysięcy koron, 


Drugą znaczniejszą kradzież spełniono w 
nocy z 25 na 26 czerwca w Jassach w mie- 
szkaniu Dymitra Bogonosa, któremu zabrano 
14.000 franków w getówee i 12.000 franków 
w papierach wartościowych. 

+t Zmarii w ostatnich dniach: w Kra- 
kowie, Franciszek Grabowiez, żołnierz legio- 
nów polskich z r. 1845 i 49, emeryt kolei 
państw., w 77 r. życia; Karolina 4 Trzecia- 
ków Turnauowa, wdowa po radcy magistratu 
krakowskiego, w 63 r. życia; Stanisław Ka- 
linka w 81 r. życia; 

w Tarnopolu, Józef Grünberg, olicyał po- 
datkowy; 

w Tarnowie, Marya z Olchowskich Ur- 
sini, żona inżymera i dyrektora miejskiego 
Biura wodociągowego, w 21 r. życia. 

— Wiadomości krakowskie. Na ju- 
trzejszem posiedzeniu Rady miejskiej rozpatry- 
wang będzie sprawa przejęcia tramwaju na 
rzecz gminy. W komisyi przewazżyło zapatry- 
wanie, ażeby gmina nabyła taką liczbę akcyj 
tramwayu, ile jej potrzeba do zapewnienia so- 
bie rozstrzygającego wpływu na zarząd przed- 
siębiorstwa. Istnieje możność nabycia takiej 
liczby akcyj od syndykatu po kursie 108, e- 
wentualnie od akcyonaryuszy prywatnych po 
kursie o półtora pre. niższym, a w razie po- 
trzeby możnaby zakupić akcye po kursie „al 
pari“ akcyj przez spółkę emitować się mają- 
cych na pokrycie kosztów budowy nowych 
linij. 

— Aresztowanie defraudanta poczto- 
wego. Policya wiedeńska aresztowała w je- 
dnym z tamtejszych hoteli aspiranta pocztowe- 
go Alberta Roepkego, który dnia 23 b. m. 
sprzeniewierzył znaczną ilość pieniędzy w je- 
dnym z urzędów pocztowych w W. Ks. Po- 
znańskiem i uciekł z nimi do Wiednia. Przy 
Roepkem znaleziono wiele listów pieniężnych 
na zwyż 10.000 kor. 

— Międzynarodowy kongres nauczy- 
cieli ciemnych. W sali posiedzeń nowego 
ratusza wiedeńskiego rozpoczęły się wczoraj 
obrady XIII. międzynarodowego kongresu nau- 
czycieli ciemnych. W kongresie bierze udział 
wielu delegatów i fachowców ze wszystkich 
części Austro-Węgier, Niemiec, Rossyi i Grecji. 

— Wylewy. Z powodu ciągłych de- 
szezów, wiele miejscowości na Bukowinie stoj 
pod wodą. Czeremosz zalał znaczne obszary. 
Pożar. W miejscowości Szela, na 
Węgrzech, wybuchł onegdaj pożar, który z po- 
wodu panującego wiatru szybko się rozszerzył 
i w krótkim czasie obrócił w perzynę 2% do- 
mostw z zabudowaniami. Ofiarą płomieni pa- 
dły również zapasy zboża i paszy, piękne zwie- 
rzęta domowe. Szkoda wynosi do 200.000 kor. 
Ogień powstał wskutek nieostrożności bawią- 
cych się zapałkami dzieci. 

— Czworaczki. W miejscowości Csaba, 
na Węgrzech, żona służącego Ludwika Maneska, 
powiła ezterech zdrowych chłopców. 

— Oberwanie się chmury. Z Dees dono- 
szą o oberwaniu się chmury w komitacie Szol- 
nok-Doboka, które wyrządziło olbrzymie szkody. 
Miasto Dees zniszczone również, inne miejsco- 
wości bardzo ucierpiały przez zniszczenie dróg 
i zerwanie mostów. Według dotychczasowych 
doniesień, 25 ludzi zginęło z powodu kata- 
strofy. Starszy żupan i wiceżupan objeżdżają 
nawiedzione ulewą okolice. 

— Zamach morderczy na ementa- 
rzu. Pisna warszawskie donoszą: W ponie- 
działek około godziny 8 wieczorem dozorcy 
ementarza na Pradze zaalarmowani zostali prze- 
raźliwem wołaniem o pomoc. Gdy weszli na 
cmentarz, spostrzegli w rowie młodą kobietę z 
pokrwawioną twarzą i rękami, oraz z rozeiętą 
jama brzuszna. Zawezwane pogotowie ratun- 
kowe przewiozło ciężko ranną do szpitala, gdzie 
po opatrzeniu podała, że jej własny mąż Wój- 
cik, z zawodu zarobnik, chciał ją zamordować. 
Małżeństwo Wójcików było bardzo nieszczęśli- 
we, Wójcik bowiem wszelkie zarobione pienią- 
dzo przepijał, a gdy mu żona robiła z tego 
powodu wyrzuty, skorzystał z pierwszej sposo- 
bności, wywabił ją podstępem za miasto i tu 
chciał ją zamordować. Zbrodniarz zbiegł. 

— Zagadkowa zbrodnia. Do pism war- 
szawskich donoszą o tajemniczej zbrodni, jaką 
spełniono na Oldze Freierównej, siostrze star- 
szego nauczyciela w Łodzi. — Ponieważ Freier 
18 czerwca wyjechał do brata swego w War- 
szawie, umówił się z siostrą, że przynajmniej 
dwa razy na tydzień będą do siebie pisywać. 
Przez kilka tygodni listy nadchodziły regular- 
nie, dopiero od środy zeszłego tygodnia urwa- 
ła się nagle wszelka korespondencya. Zaniepo- 
kojony tem p. Freier wyjechał onegdaj do £o- 
dzi, a gdy wszedł do mieszkania, przedstawił 
mu się straszny widok: siostra jego leżała za- 
mordowana, a w całem mieszkaniu panował 
nieład. Morderstwo popeźniono przed kilku 
dniami, ponieważ zwłoki były już w rozkła- 
dzie. Podejrzenie o dokonanie zbrodni padlo 
na wydaloną niedawno służąca i praczkę, któ- 
re aresztowano. 

— Siatystyka wyznań m. Warsza- 
wy. Według ostatniego spisu urzędowego do- 
konanego w początku 1910 r., Warszawa (bez 
załogi wojskowej) liczy 781.179 ludności pod 
względem wyznaniowej stanowiącej: 417.948 
katolików, 806.751 Żydów, 81.651 prawosław- 
nych, 14.081 ewangelików augsburskich 7002 


maryawitów, 3.052 ewangelików reformowa- 
nych, 650 mahometan, 281 staroobrzędowców, 
220 baptystów, 160 greko-Ormian, 60 Ormian- 
katolików, 49 anglikanów, 19 karaimów, 7 
budystów i 1 menonita. Według tegoż spisu, 
ludność Warszawy w ciągu r. 1909 powię- 
kszyła się o 17.125 mieszkańców. 


Kronika prowincyonalna. 


§ Egzamin dojrzałości w semina- 
ryum nauczycielskiem męskiem w Stanisławo- 
wie odbył się: a) w dniach od 17 do 1 czerw- 
co pod przewodnictwem radcy Dworu p. Ale- 
ksandra Barwińskiego. Do egzaminu dopuszezo- 
no 51 eksternistek. Świadectwo dojrzałości o- 
trzymało 29 eksternistek, 15 eksternistek prze- 
znaczono do egzaminu poprawczego po waka- 
cyach, 7 eksternistek reprobowano na 1 rok. 

Za dojrzałe zostały uznane: Ananiewi- 
czówna Otylia, Błońska Antonina, Charkowska 
Aniela, Dżułyńska Marya, Górecka Janina, Hoff- 
mannówna Stanisława, Jamrozówna Stefania, 
Jasińska Kamilla, Jungfrau Otylia, Kajetano- 
wiczówna Marya, Kłodnicka Teodozya, Kukur- 
bówna Anna, Kurpiakówna Helena, Majkowska 
Neonila, Mareschówna Marya, Masiakówna Jo- 
anna, Neulingerówna Zofia, Olehówna Marcela, 
Platzerówna Gizela, Sienkiewiczówna Kamila, 
Sikorska Jadwiga, Skarbkowska Felicya, Sko- 
czylasówna Bronisława, Skupniewiczówna Ja- 
nina, Steinbachówna Amalia, Sysakówna Zofia, 
Zarwanitzerówna Paja, Zdanowska Marya, We- 
berówna Stefania; b) w dniach od 1 do 18 
czerwca włącznie pod przewodnietwem radcy 
szkolnego p. Tytusa Słoniewskiego. Do egza- 
minu przypuszczono: a) 18 eksternistów, b) 
89 uczenie prywatnego sem. naucz. żeńskiego 
w Stanisławowie i e) 12 uczenie prywatnego 
sem. naucz. żeńskiego w Kołomyi. 

a) Za dojrzałych uznani eksterniści: Iwan- 
cew Włodzimierz, Łaszezun Onufry, Pasiczniak 
Maksymilian, Pyk Włodzimierz, Trzciński Wła- 
dysław, Janiszewski Paweł. 2 eksternistów od 
egzaminu odstąpiło, 4 przeznaczono do egza 
minu popraweżego po wakacyach, 6 eksterni- 
stów reprobowano na 1 rok. 

b) Za dojczałe uznane zostały: Adamo- 
wiczówna Helena, Beznoska Genowefa, Dem- 
czukówna Marya, Donnersberg Helena, Dulęba 
Salomea, Geisslerówna Zofia, Grodecka Włady- 
sława, Helferówna Marya, Hubertówna Marya 
(z odzn.), Kalitówna Wilhelmina, Klessnerówna 
Stanisława, Kowalówna Paulina, Kowalikówna 
Apolonia, Kowalczukówna Józefa, Kuryłłówna 
Włodzimira, Lotzówna Helena, Marcinkowska 
Helena, Medonówna Helena, Mielnikówna Ma- 
rya, Pisarska Marya, Sękowska Marya, Siere- 
cka Stanisława, Stebnowska Kazimira, Stru- 
ciówna Olga, Śliwińska Wiktorya, Tokarska 
Marya, Wilezyńska Marya, Winnicka Julia, 
Zarębska Augustyna, Zenknerówna Antonina 
(z odzn,). 9 uczenie przeznaczone do egzaminu 
poprawczego po wakacyach. 

c) Za dojrzałe uznane zostały: Baumóh- 
lówna Szeyndel, Blitzerówna Fryma, Błocka 
Zofia, Budzińska Walentyna, Głlińska Broni- 
sława, Grosserówna Zofia, Ignatowiczówna Zo- 
fia, Kleczkówna Bronisława, Łukowska Wita- 
lina, Nowakowska Maryanna, Tułaczówna Zo- 
fia. 1 uczenicę przeznaczono do egzaminu po- 
prawczego po wakacyach; d) w dniach od 27 
czerwca do 8 lipca włącznie pod przewodni- 
ctwem krajowego inspektora szkolnego p. Ja- 
na Matijowa. 

Do egzaminu przypuszezono: 50 abitu- 
ryentów zakładu, £ uczenice prywatnego sem. 
naucz. żeńskiego w Stanisławowie i 1 ekster- 
nistkę. Świadectwo dojrzałości otrzymało 34 
uczniów, 12 przeznaczono do egz. poprawczego 
po wakacyach. 4 reprobowano, 1 uczenica o- 
trzymała świadectwo dojrzałości, 1 uczenicę i 
1 eksternistkę przeznaczono do egz. popraw- 
czego po wakacyach. Za dojrzałych uznani: 
Baran Stefan, Chaburski Piotr, Czaban Miko- 
łaj, QCzujko Stefan, Dudziński Zenon, Hasny 
Jan, Iwaśków Michał, Jacków Andrzej (z odzn.), 
Korzeniowski Jan, Kuciel Stanisław, Kwaśniuk 
Jakób, Langer Franciszek, Mayer Antoni, Mo- 
zołowski Eugeniusz, Nawalkowski Jakób, Nie- 
dźwiecki Maryan, Obiorek Adam, Pańczuch Jó- 
zef, Pawliski Aleksander, Poczatko Bronisław, 
Potęga Edward, Sługocki Waleryau, Stopczyń- 
ski Tadeusz, Struć Włodzimierz, Szpeniuk Mi- 
kołaj, Tyrankiewicz Stanisław, Wajda Stani- 
sław, Weissberg Fischel, Wołoszyn Bazyli, Wy- 
soczański Bazyli, Źądło Stanisław, Hryniówna 
Paulina. 

$ Rozszerzenie fabryki sukna w 
Rakszawie pod Łańcutem. Dnia 18 b. m. 
odbyło się w Łańcucie walne zgromadzenie ak- 
cyonaryuszów Towarzystwa dla wyrobów tka- 
ekick i sukienniczych. Wobec notaryusza stwier- 
dzono podwyższenie kapitału akcyjnego z 200 
na 800.000 koron pełno wpłaconych akcyj. 
W zgromadzeniu wzięło udział 24 akcyonaryu- 
szów, którzy reprezentowali 8721 sztuk akcyj 
kapitał 744.200 kor. Wobec rozszerzenia, pro- 
dukcya wyrobów sukienniczych fabryki wzro- 
śnie do wcale poważnej sumy rocznie do 2 
milionów 600 tysięcy koron. 

Walne Zgromadzenie postanowiło biuro 
administracyjne przenieść do Lwowa i w tym 
kierunku zmieniono statut, 


å 


Do rady zawiadowczej wybrano pp. dr. 
Jana hr. Drohojowskiego, dr. Władysława Jah- 
la, dr. Adolfa Liliena, dr. Natana Loewenstei- 
na, Konrada Łozińskiego, dr. Józefa Milewskie- 
go i Bolesława Żardeckiego. 

Rada zawiadowcza ukonstytuowała się, 
wybierając prezesem dr. Józefa Milewskiego, 
dyrektora Banku krajowego i posła na Sejm 
krajowy, a tegoż zastępcą Bolesława Zarde- 
ckiego, posła na Sejm krajowy. 


Kronika zagraniczna. 


PA DO O 


* Historyczny zamek Menlough, 
w hrabstwie Galroy, spalił się. Córka właści- 
ciela zginęła w płomieniach. Dwoje ze służby, 
którzy skokiem z okna chcieli się ratować, od- 
niosło śmiertelne rany. 

* Cholera w Petersburgu. W osta- 
tnich 24 godzinach zachorowało w Petersburgu 
58 osób na cholerę, 16 zmarło. Stan chorych 
wynosi obecnie 280. 

* Sufrażystka i policyant. 0 za- 
bawnym epizodzie z walk kobiet o prawo gło- 
sowania w Londynie opowiada dziennik Radi- 
cał. Podczas jednej z małych utarczek, któremi 
się kończą zazwyczaj zebrania sufrażystek, po- 
licyant chciał w łagodny, ale stanowczy spo- 
sób usunąć z sali jedną z najgłośniejszych i 
najdzikszych krzykaczek. Zagrożona usunięciem, 
stanęła raptownie w pięknej pozycyi atletycz- 
nej i powiedziała spokojnie i pewnie stróżowi 
bezpieczeństwa: „Proszę mię nie dotykać, jeżeli 
pan nie chcesz być rzucony na ziemię, tak, byś 
zadarł nogi do góry*. Ta samochwalna groźba 
ubawiła niemało stójkowego, zbudowanego jak 
Herkules. Z uśmiechem współczucia na ustach 
odpowiedział tonem lekceważącym: „Pani nie- 
zawodnie zapomina, że jesteś tylko słabą ko- 
bieta“... „Bardzo słusznie — szydziła wale- 
czna niewiasta — ale jeżeli do tego przyjdzie, 
zobowiązuję się mimo to panem rzucić we- 
dług wszelkich praw sztuki, to znaczy mo- 
jej sztuki o ziemię tak, że zadrzesz nogi do 
góry“. Niezwykłej wysokości policyant uśmie- 
chnął się z cichem zadowoleniem, a cała kwe- 
stya zaczęła go bawić. Przodująca kobietom 
walczącym o prawa polityczne nie straciła ró- 
wnowagi z powodu szydzenia i śmiechu ze stro- 
ny policyanta. Przeciwnie, poczęła znów ironi- 
zować stróża bezpieczeństwa publicznego, mó- 
wiąe doń: „Zresztą spostrzegam, że pan zape- 
wne nie waży o wiele więcej, jak 90 kilogra- 
mów. Cieszy mię to ze względu na pana sa- 
mego, ponieważ mógłby pan, gdyby pan był o 
wiele cięższym, uszkodzić się przy upadnięciu, 
co byłoby dia mnie niezmiernie przykrem*. Te- 
go już było stróżowi bezpieczeństwa za dużo. 
Uczuł się dotkniętym i postanowił w duchu 
dać małą nauczkę tej wygadanej i zuchwałej 
córce Ewy. Nie wdając się w dalszą dyskusyę, 
ujął ją silną ręką za ramię i zdziwił się nie- 
mało, gdy ta rezolutna dama „rezolująca tyle 
przed chwilą*, pozwoliła się bez wszelkiego 
oporu ruszyć % miejsca. Atoli złe następstwa 
poprzednich pogróżek nie dały długo na siebie 
czekać. Zaatakowana kobieta upadła lekko na 
plecy, a pociągając za sobą stróża bezpieczeń- 
stwa, złapała go na swe nogi, które skurczyła, 
jak dwie sprężyny. Wyprostowawszy następnie 
gwałtownie nogi, odrzuciła policyanta na kilka 
kroków od siebie, ku niemałemu podziwowi ze- 
branej publiczności. Rzucony policyant wywi- 
jał w powietrzu nogami, jakby szukał ratunku. 
W Londynie rzecz cała zrobiła sensacyę. Tą 
dzielną wojowniczką była pani Garruz, która 
od dłuższego czasu nosi się z myślą, by przy 
pomocy ćwiezeń sportowych przysposobić ko- 
biety do walki z policyą. 

* W Marsylii spłonął hangar należący 
do tamtejszej Izby handlowej. Szkoda wynosi 
kilka milionów franków. 

* Jaskiuia gry w więzieniu. 
Z Petersburga donoszą, że w Jekaterynosławiu 
aresztowano w tych dniach dyrektora tamtej- 
szego więzienia, ponieważ w gmachu więzien- 
nym utrzymywał jaskinię gry. 

* Wykolejenie pociągu. Na stacyi 
kolejowej w Quebeck wykoleił się pociąg oso- 
bowy, przyczem pięć osób odniosło lekkie ra- 
ny. Z powodu tego wypadku wdrożono docho- 
dzenia. 

* Śmiertelny pojedynek. W Laris- 
sie — jak donoszą z Aten — odbył się poje- 
dynek między kapitanem kawaleryi Doxarasem, 
a porucznikiem Skandalisem. Doxaras został 
zabity. 

* Zamach samobójczy oszusta. 
Kupiec Axellina, który z powodu wykrycia jego 
oszustw na sumę kilkuset tysięcy koron i de- 
fraudacyi na sumę 140.000 kor., próbował u- 
cieczki, usiłował w Christianstand odebrać so- 
bie życie. 

* Strejk kolejowy. Z Ottawy dono- 
szą: Zarząd kolei „Grand Trunk Pacifique“, 
odrzucił propozycyę ministerstwa pracy co do 
dalszego pertraktowania ze strejkującymi z tem 
umotywowaniem, że czas już minął, a „Grand 
Trunk Pacifique“ pragnie walkę ze strejkują- 
cymi przeprowadzić do końca. 

Prezydent Unii służby kołejowej oświad- 
czył, że Unia poprze strejkujących i Towarzy- 


stwo przegra w warstatach w Ottawie, w Mort, 
w Londynie; wczoraj ruch otwarto. W Brook- 
ville pełni jeszcze służbę milicya z powodu za- 
burzeń. 


* Tropikalne upały w Ameryce. 
Z wielu okolie Stanów Zjednoczonych donoszą 
o tropikalnych upałach. W Nowym Jorku zgi- 
nęło onegdaj od udaru 12 osób, w Filadelfii 
cztery, w Broklynie dwie. 


j+ Dla bezpieczeństwa ruchu u 
licznego. Zaprowadzenie kolei elektrycznych 
i zwiększająca się coraz bardziej liczba auto- 
mobilów zmniejszyła znacznie bezpieczeństwo 
ruchu ulicznego w miastach dużych i to tak dla 
przechodniów, jak i dla webikułów wszelkiego 
rodzaju. Najniebezpieczniejsze są w tej mie- 
rze przecięcia się jednych ulie z drugiemi. 
Ustawianie na nich osobnych straży policyjnych 
niezupełnie odpowiada celowi, bo naprzód nie 
można na każdem krzyżowaniu się ulie usta- 
wiać policyanta, a następnie pokazało się, iż 
taki polieyant więcej tamuje ruch uliczny, niż 
tego rzeczywista wymaga potrzeba. Dlatego 
idąc za przykładem miasta Woodbridge, zaopa- 
trzyły niektóre miasta angielskie rogi swych 
ulic w odpowiednich miejscach w stosowne zwier- 
ciadła, które pozwalają widzieć z jednej ulicy, 
co dzieje się na drugiej w pewnej odległości 
i przez to zapobiegają nieszczęśliwym przy- 
padkom. 

Urządzenie to jest jeszcze za świeże, by 
o niem wydawać sąd ostateczny pod tym mia- 
nowicie względem, czy publiczność będzie zwa- 
żać na to, co pokazują zwierciadła, ale ponie- 
waż próba z niemi nie jest ani trudna ani 
kosztowna, wartoby spróbować w miastach sta- 
łego lądu Europy zwierciadeł dla zwiększenia 
bezpieczeństwa ruchu ulicznego. 


Historya rubla i 5 kopiejek. 


nanan 


Nadużycia, wykryte przez senatorów pe- 
tersburskich w intendenturze rossyjskiej, zadzi- 
wiły świat cały. Jako rekompensatę za wszyst- 
kie owe olbrzymie straty, poniesione przez pań- 
stwo, przynosi Guzeta Warszawska historyę 
rubla i pięciu kopiejek. Brzmi ona operetkowo: 

Zasiadała w Petersburgu specyalna ko- 
misya likwidacyjna, powołana w celu sprawdze- 
nia i zakończenia wszystkich rachunków zwią- 
zanych z prowadzeniem wojny rossyjsko-japoń- 
skiej. W księgach rachunkowych komisya zna- 
lazła pozycyę niezupełnie dokładną: X., apte- 
karz z Królestwa Polskiego, powołany na Da- 
leki Wschód, otrzymał pięćset kilkadziesiąt ru- 
bli i coś tam kopiejek na przejazd do miejsca 
przeznaczenia i na umuńdurowanie. 

Podług ścisłych obliczeń komisyi wyda- 
tek ten o rubla i 5 kop. przekroczył zwykle 
praktykowaną normę. A że nietylko rubel rzą- 
dowy, ale nawet grosz zginąć nie powinien i 
nie może — komisya poleciła aptekarza X. od- 
szukać, nadebraną przezeń sumę ściągnąć i 
wnieść do kasy państwowej. W tym też celu 
pod datą 11 stycznia 1908 r. wysłany został 
„papier urzędowy“ z Petersburga do naczelnika 
wojennego w C. (w jego bowiem okręgu apte- 
karz X. powołany został na wojnę). Naczelnik 
wojenny, otrzymawszy polecenie, opatrzył je 
stosownym dopiskiem i przesłał naczelnikowi 
powiatu P. do wykonania. 

Naczelnik ze swej strony skierował ode- 
zwę do burmistrza miasta P. Burmistrz, nie 
odnalazłszy poszukiwanego X., zwrócił całą ko- 
respondencyę naczelnikowi powiatu, donoszące 
jednocześnie, iż X. wyjechał do Warszawy, lecz 
bliższy jego adres nie jest mu wiadomy. 

Ponieważ władza naczelnika powiatu tak 
daleko nie sięga, przeto zwrócił on akta na- 
czelnikowi wojennemu w C., ten zaś skierował 
ją za pośrednictwem naczelnika powiatu ©. do 
oberpolicmajstra warszawskiego z prośbą o wy- 
konanie. Warszawa jednak jest wielka i ma w 
swym obrębie 15 cyrkułów policyjnych, trzeba 
więc wiedzieć, gdzie mieszka poszukiwany X., 
aby właściwemu komisarzowi cyrkułowemu po- 
lecić egzekucyę owej kwoty. Od czegoż zresztą 
jest biuro adresowe? Tam też skierowano ko- 
respondencyę z żądaniem wskazania adresu a- 
ptekarza X. Okazało się jednak, że w Warsza- 
wie przemieszkiwało dwu aptekarzów, noszą- 
cych to nazwisko: jeden na Żórawiej, drugi na 
Chłodnej, lecz obydwaj wyjechali już z War- 
szawy; dokąd — niewiadomo. 

Otrzymawszy taką informacyę, kancelarya 
oberpoliemajstra zwraca się do komisarzy od- 
powiednich cyrkułów z zapytaniem, dokąd X. X. 
wyjechali. Cyrkuły ze swej strony piszą do 
rządców tych domów, w których byli zamel- 
dowani Iksowie, aby natychmiast donieśli, do- 
kąd wymeldowali ich. Jeden z cyrkulów do- 
nosi, że A. X. wyjechał do pow.O., drugi zaś, że 
M.X. wymeldował się do Płocka. Otrzymawszy 
te adresy, kancelarya oberpoliemajstra przesyła 
je wraz z całą korespondencyą (wynoszącą już 
kilkanaście arkuszy) naczelnikowi powiatu C.— 
Naczelnik powiatu pisze do wójta gm. G., aby 
aptekarza X. odszukał, wyegzekwował nadebra- 
ne przezeń | rb. 5 kop., wniósł je do kasy 
powiatowej, a kwit przesłał do powiatu. Atoli 
wójt polecenia spełnić nie mógł, bowiem sołtys 
wsi, w której, jakoby przemieszkiwał., oznaj- 
mił, że poszukiwany umarł, 


Zdawałoby się, że wobec domniemanej 
śmierci cała sprawa zakończy się i nagroma- 
dzona w teu sposób korespondencya odesłana 
zostanie komisyi likwidacyjnej do Petersburga. 
Naczelnik jednak zwraca wójtowi wszystkie pa- 
piery, żądając dołączenia aktu zejścia zmarłego 
X., nadmienia przytem, aby wójt dowiedział się, 
czy po zmarłym nie pozostał jaki majątek i z 
majątku tego wyegzekwował należne rządowi 
Il ia 5 bę 

Sołtysowi jednak zdawało się tylko, że 
X umarl; przyparty do muru o akt zejścia, do- 
wiedział się, że X wyjechał do Puław i tam 
go też szukać należy. W tym więe sensie dał 
odpowiedź wójt gminy G. naczelnikowi powiatu. 
Za poprzednią informacyę, opiewająca o śmierci 
Xi wójt i pisarz gminny otrzymali naganę i 
kazano im zapłacić po 2 rb. kary. 

Korespondencya wróciła do naczelnika C., 
a od niego powędrowała do naczelnika powiatu 
w Puławach, a potem do burmistrza w tem 
mieście. Traf zrządził, że puszukiwany X. znaj- 
dował się w P. i na wezwanie burmistrza sta- 
wil się w magistracie. Tu pokazano mu tom 
odezw urzędowych, krążących od pół roku po 
różnych instytucych urzędowych w poszukiwa- 
niu X., a właściwie nadebranych przezeń 1 rb. 
5 kop. 

Proszę jednak wyobrazić sobie zdumie- 
nie X. 

— Jakto!? — powiada — ja mam zwró- 
cić l rb. 5 kop.? Z jakiej racyi? Ja, co weale 
nie brałem pięciuset kilkudziesięciu rubli i coś 
tam kopiejek, mam płacić jeszcze” Nie, tego 
nie zrobię, ajak pan chce, niech pan mnie zli- 
cytuje... Dobrowolnie nie zapłacę. 

— A więc pan nie brał pieniędzy rzą- 
dowych na wyjazd na Daleki Wschód? Może 
pan nie był wcale na wojnie? . — zapytuje pan 
burmistrz. — Ale tu powiedziano wyraźnie, że 
X. stały mieszkaniec pow 0., otrzymał pięć- 
set kilkadziesiąt rubli na wyjazd na Daleki 
Wschód i umundurowanie; a działo się to 
w lutym 1905 roku. Wszak to o panu mowa? 

— O mnie i nie o mnie — odpowiada 
X, — eo się tyczy życiorysu, to ten się zga- 
dza z moim, tylko ten mój wyjazd na Da- 
leki Wschód przedstawia się nieco inaczej, By- 
łem wprawdzie wzywany przez naczelnika wo- 
jennego w C., przedstawiłem jednak świadectwo 
Uniwersytetu warszawskiego, że jestem słucha- 
czem kursów farmaceutycznych i na tej zasa- 
dzie zostałem zwolniony i na Daleki Wschód 
nie pojechałem, co zresztą udowodnić mogę 
natychmiast, gdyż mam przy sobie bilet woj- 
skowy. 

Na takie oświadczenie, poparte dowoda- 
mi, burmistrz sporządził stosowny protokół i 
przesłał go wraz z plika papierów naczelniko- 
wi powiatu, który zwrócił akta naczelnikowi 


w 0. 
Jak się sprawa skończyła i kto owego 1 
rb. i 5 kop. zapłacił — nie wiem. 


Notatki Niteracko-artystyezne. 
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Dr. Kazimierz Lubecki. „O skarbach 
oświaty". Kraków. 1910. Skład główny w księ- 
garni G. Gebethnera i Spółki. 

(2. s.) Jest to prawdopodobnie odczyt, 
wygłoszony publicznie, a omawiajacy dostojeń- 
stwo oświaty, oraz korzyści, jakie spływają na 
społeczeństwo przez jej rozszerzauie. Kończy się 
dobrą radą wspierania Towarzystwa oświaty lu- 
dowej i pomnażania liczby jego członków. 


Michalina Schwarzówna. „Księga tę- 
sknoty“. Kraków. Gebethner i Sp. 1910. 

(z. 8.) „Księga tęsknoty“ mieści w sobie 
dziewięć drobnych utworów impresyjnych i na- 
strojowych, pisanych prozą, przejętych na wskróś 
duchem nowoczesności i ujętych w styl krań- 
cowo modernistyczny. 


Repertuar opery i operetki lwowskiej 

w Krakowie. 

We czwartek, 28 lipca, po raz 5-ty „Wale 

miłości", operetka w 8 aktach ©. M. Ziehrera. 

Piątek, 29 lipea, po raz pierwszy w bie- 

żącym sezonie „Mignon“, opera w 4 aktach 

Aiubrożego Thomasa, występ Jadwigi Lachow- 
skiej i Henryka Drzewieckiego. 


p C wa —_ 


Powszechna wystawa sztuki polskiej 
we Lwowie 1910. 


VII. 


Obrazy Stanisławskiego zajmują 
całą ścianę jednej z małych sal; zarząd wy- 
stawy dobrze zrobił, że zgromadził kilkana- 
ście pejzażyków tego artysty, który, jak rzad- 
ko kto, wywarł tak potężny wpływ na swoich 
uczniów i stworzył specyalną „szkołę“, mającą 
dziś już tylu wyznawców. Publiczność lwo- 
wska zna nie wiele dzieł tego czarodzieja 
słońca i powietrza, który w malutkich zwy- 
kle ohrazeczkach zamykał całą epopeę swia- 
tla, blasków i przestrzeni, całą baśń w skwar 


słoneczny pod niezmierzoną kopułą nieba le- 
żących pól i odłogów, baśń, stworzoną nie- 
raz kilku dotknięciami pendzla, tego — jak 
ktoś słusznie powiedział — najczystszego 
czciciela natury; niechże więc przypatrzy się 
dobrze teraz tym arcycackom symfonij świe- 
tlnych, mieszczącym się na wystawie. Swoją 
drogą, że nie są to rzeczy najlepsze Stani- 
sławskiego — szkoda, że niema n. p. tego 
może najbardziej ciekawego obrazka „Lato*, 
tak typowo polskiego i tak niezrównanego 
w niezmierzonej perspektywie powietrznej i 
w świetle; ten jeden obrazek, przy którym 
na myśl przychodzą tęskne dumki ukraiń- 
skie, rozlegające się dalekiem echem po roz- 
gorzałym w słońcu stepie, ten pejzażyk, 
któremu, bez przesady, należy się jedno z 
pierwszych miejse między najznakomitszemi 
płótnami impresyonistów światowych, jak ró- 
wnież taki n. p. „Kościół św. Marka w We- 
necyi*, „Wawel“, „Chata“ i wiele innych, 
szkoda, że nie znalazły się na obecnej wy- 
stawie. Z tego jednak co jest, można również 
poznać bliżej Stanisławskiego; radzilibyśmy 
przedtem przeczytać bardzo ciekawą i piękną 
książeczkę M. Olszewskiego: „Jan Stani- 
sławski*, (Lwów. Nakładem Naszego Kra- 
ju), która niejedno wytłumaczy interesujące- 
mu się twórczością wielkiego malarza, 

Należało tylko wybrać inne miejsce na 
pomieszczenie tych rzeczy; malutka salka 
niema (specyalnie dła nich!) dobrego świa- 
tła, na tej samej również ścianie i w bli- 
skiem sąsiedztwie wiszą za duże, odmienne 
charakterem, treścią, sposobem wykonania 
rzeczy, szkodzące malutkim cudom Stanisław- 
skiego, z boku, w pewnej porze dnia, odbija 
się refleks od dość krzykliwego obok obrazu 
i pada na jeden z obrazków artysty, nadając mu 
niesamowity ton. Stanowczo powinno się było 
cokolwiek .. zgrabniej sharmonizować tę spe- 
cyalnie salę! Jest jeszcze mniejszy pokoik, 
gdzie powinno się było rzeczy te osobno u- 
mieścić; niepotrzebnie również umieszczono 
w dużej sali, w kącie, w miejscu nieszcze- 
gólnem, „Topole*, które powinny były być 
razem Z innymi obrazami Stanisławskiego. 
Obraz ten już z tego względu jest niezmier- 
nie ciekawy, że rozmiarami jest rzadkością 
w twórczości krakowskiego mistrza, który 
tworzył zwykle dzieła niewiększe jak ćwiar- 
tka zwykłego papieru. „Topole* w dodatku 
le wiszą, mają mało światła i poprostu przy- 
tłoczone są sasiedztwem innych obrazów. 

Niedawno była w Krakowie zbiorowa 
wystawa dzieł Stanisławskiego; nie docze- 
kaliśmy się tego we Lwowie na obecnej wy- 
stawie, powinno się przeto pomyśleć o tem 
i koniecznie urządzić ją niebawem w salo- 
nach Tow. przyj. sztuk pięknych. Należy się 
to i pamięci wielkiego artysty i tym wszyst- 
kim we Lwowie, którzy chcą go lepiej po- 
znać, a o co im teraz coraz trudniej. 

Prawie całą salę zajął pracami swojemi 
J. Męcina-Krzesz; mieszczą się tu znane 
z wystaw zagranicznych i licznych reprodu- 
kcyj pism polskich, niemieckich. francuskich 
i angielskich; „Sen Dzieciny Jezus“, o któ- 
rym już pisaliśmy z okazyi odznaczenia go 
złotym medalem w Monachium, „Przekleń- 
stwo* i „Ostatnie akordy Chopina*; prócz 
tego mamy tu kilka wyrazistych portretów i 
kilka główek kobiecych. Wszystko są to rze 
czy solidnie rysowane, widać. że artysta dba 
bardzo o formę i daje w obrazach swoich 
dużo treści, która bardzo często zmienia się 
nawet w umyślną tendencyę; takie n. p. „Prze- 
kleństwo* powinno stanowczo zakupić Towa- 
rzystwo zwalczania alkoholizmu „Kleuterya*. 

W tej samej sali. jak i w następnej 
wiszą obrazy E. Zubera. zmarłego nieda- 
wno artysty, który odtwarzał typy huculskie. 
Wszystkie jego obrazy (a nie najlepsze są na 
obecnej wystawie!) mają po za swojemi zale- 
tami artystycznemi, wierność etnograficzną i 
pewien wybitny rys indywidualny, po któ- 
rym tak łatwo go poznać; jego kołomyjki, 
wesela, obrzędy 1 zwyczaje ludu huculskiego 
mają dużo życia i prawdy, ale również wiele 
wpływów szkoły inonachijskiej, ten specyalny 
„S505“ niemiecki i aramgement całości, na 
wzór, cokolwiek już na szezęście przeżytych, 
tez i wskazówek akademickich, któremi się 
widocznie przejął podczas swojego długiego 
pobytu w stolicy Bawaryi. Zasługą Zubera 
jest, że prawie jeden z pierwszych wziął się 
do malowania barwnej Huculszczyzny i wska- 
zał niejako drogę innym artystom. Jak wiele 
umiał Zuber, świadczą jego niezmiernie su- 
mienne, piękne rysunki; szkoda tylko, że 
rzeczy te wiszą w tak ciemnych kątach, zu- 
pełnie od światła, że trudno im się przypa- 
trzeć. 

W następnych czterech salkach zwra- 
cają uwagę Harasi mowicza znany widok 
z Budzanowa, dobry w rysunku „Portret 
prof. B.“ M. Podlewskiej, jak również 
portret p. S. M Górskiej-Schayerowej, 
„studyum portretowe“ K, Stefanowicza, 
„Portret żony artysty“ H. Piątkowskie- 
go elegancki i dobrze rozmieszczony, dobry 
w wyrazie i w rysunku „Portret pani F.“ 
młodego, bardzo zdolnego artysty W. Gu- 
towskiego i „Portret p. N.* W. Ty- 
szkowskiego, którego talent coraz wido- 
ezniej się rozwija i pogłębia, 


Do jednych z lepszych rzeczy na wy- 
stawie należy „Husarya pod Chocimem“ St. 
Batowskiego; obraz ma dużo życia i ru- 
chu, konie w wściekłym ataku uchwycone są 
dobrze, niektóre perspektywiczne skróty nóg 
końskich i eałych postaci są zupełnie bez 
zarzntu. Jako szkie do obrazu jest płótno Ba- 
towskiego zajmujące i nieprzeciętne. 

Aplikacye Br. Rychter-Janowskiej, 
gdyby wisiały w innej sali i jeszcze cokol- 
wiek wyżej, byłyby prawdziwą ozdobą ca- 
łego wnętrza. Artystka, jedyna w Polsce od- 
daje się tej pracy, którą też wywalczyła sobie 
nietylko u nas, ale i zagranicą duże uznanie; 
umie też, jak rzadko kto, z drobnych kawałe- 
czków sukna stworzyć rzecz po malarsku tak 
piękną, inną jakąś, oryginalną, świeżą i tak 
artystycznie skończoną, że szuka się ich 
skwapliwie i przypatruje z dużem zajęciem. 
Jest to specyalny rodzaj sztuki, dotychczas 
u nas niemiłosiernie karykaturowany przez 
sklepowe „robótki“, które szpecą tylko ściany 
mieszkań, rodzaj, który R. Janowska posta- 
wiła od razu, mimo początkowej obojętności 
ogółu, na wyżynie prawdziwej sztuki. Podzi- 
wiać należy u artystki pewność oka i reki, 
które niezawiodą jej nigdy w wyborze kolo- 
rystycznie doskonale sharmonizowanych pła- 
tków sukiennych i w rysunku perspektywy, 
którą wydobywa nieraz doskonale jednym 
cieniutkim paseczkiem, rzuconym na tło; a 
przy tem ten nastrój całości, tak doskonały 
i tak prostymi środkami wydobyty (nie są 
to jednak środki łatwe!) jak n. p. w tej 
„Brzozowej alei“ oświetlonej jesiennem słon- 
cem, w „Wichurze* w której czaje się świst 
wichru, w „Grzybobraniu* oddającem dosko- 
nale nastrój i ciszę lasu. Jakie to wszystko 
śmiałe i pewne w rysunku, jakie zdecydo- 
wane w kompozycyjnej całości! 

Możeby się przecież znalazł ktoś u 
nas, ktoby potrafił wykorzystać prace Ja- 
nowskiej, ktoby skierował te rzeczy 
do szkół, wreszcie, ktoby zatrzymał je 
u nas w kraju, jako nowy rodzaj dekora- 
cyjny; wartoby nad tem pomyśleć, tem- 
bardziej, że przeważna część tych rzeczy 
idzie za granicę, która dawno już je oceniła 
i poparła! 

Sichulskiego „Powrót nowożeńców 
na Huculszczyźnie*, obraz dużych rozinia- 
rów, mimo, że nie stoi na wyżynie dosko- 
nałych witraży tego artysty, o których ob- 
szernie pisaliśmy w poprzednim felietonie, 
jest jedną z ciekawszych prae na tej wysta- 
wie. Rysunkowo możnaby mu dość wiele za- 
rzucić, ale błędy te nikną wobec rzeczywi- 
ście silnej całości, jaką obraz sprawia. Ocię- 
Żałe, niezgrabne postacie górali, odrzynają- 
ce się plastycznie od tła śniegowego, inałe, 
krępe, oryginalne koniki hueulskie, drepczą- 
ce z trudem w rozdeptanym śniegu, barwne 
stroje uczestników wesela — składają się na 
całość świeżą, oryginalną i robioną z tem- 
peramentem, właściwym Sichulskiemu. Szko- 
da tylko, że pejzaż traktowany jest cokol- 
wiek po macoszemu. 

Sawiczewski odtworzył wiernie po- 
stać Artura Grottgera i dał prócz tego deli- 
katną, miłą. dobrze narysowaną główkę ko- 
biecą. Trębacza „Uczony“ jest jednym ze 
znanych typów żydowskich, malowanych so- 
lidnie, a znanych z reprodukcyj. 

Wymienić jeszcze należałoby Pień kow- 
skiego „Martwą naturę“, kilka niezłych 
rzeczy Płonowskiej, Pilichowskiego, 
Pająkówny, eksperymenty słoneczne © zer- 
wenki i doskonałego „Grajka*, jednego z 
bardzo zdolnych malarzy lwowskich, Wł. 
Błockiego. 

Przejdźiny teraz do małych ubikacyj, 
mieszczących się po drugiej stronie westybulu 
Pałacu sztuki, 

Znajdują się w nich przeważnie dzieła 
młodych artystów, prócz tego cykl obrazów 
Stachiewicza, kilka rzeczy Rozwadow- 
skiego, Kowalskiego, Gałka, Cwi- 
klińskiego, Popiela, Skotnickiego, 
Rapackiego i innych, oraz rzeźby Le- 
wandowskiego, ©. OGodebskiego i 
Ostrowskiego, oraz osobny pokoik, mie- 
szeczący dawny „Paon“ z krakowskiej cukierni 
p. Turlińskiego, 

O wszystkich tych dziełach obszerniej 
w następnym fejletonie. 

Artur Schróder. 
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OSTATNIA POCZTA. 


= P. Minister handlu dr. Weiskir- 
chner wyjechał wczoraj do Hall. 

=="W Lublanie młodsze elementy 
słoweńsko-postępow e założyły własną 
polityczną organizacyę. Prezesem nowego 
stronnictwa, które zwraca się przeciwko li- 
beralnemu członkowi Wydziału kraj. dr. Taw- 
carowi, jest dr. Szerjan. 

== Na wezorajszem posiedzeniu Sej- 
mu węgierskiego prezydent i sekretarz 
podpisali uchwalony przez Izbę adres, po- 
czem prezydent sam go zapieczętował, 

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi budże- 
towej. 
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Po przemowie ministra handlu Hiero- 
nymiego przedłożenie przyjęto w dyskusyi 
ogólnej znaczną większością, poczem przyjęto 
je i w dyskuayi szczegółowej. Trzecie czyta- 
nie nastąpi dziś. 

Nastąpiła dyskusya nad przedłożeniem 
o rekrucie. Po przemowie referenta, który 
zaznaczył z naciskiem konieczność możliwie 
szybkiego załatwienia sprawy ze względu na 
krótki czas, jaki pozostaje do przeprowadze- 
nia asenterunkn, p. Toth (Kossuthowiee) 
oświadczył, że stronnietwo jego ze względów 
politycznych odrzuca przedłożenie, w tym 
duchu przemawiał też p. S. Bakonyi (Ju- 
sthowiec) domagając się wyjaśnień co do 2- 
letniej służby wojskowej. 

Dziś obraduje Sejm w dalszym ciągu. 

= Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
bośniackiego przyjęto budżet ze wszyst- 
kiemi zaproponowanemi przez komisyę rezo- 
Jucyami. Gdy podczas dyskusyi p. Moljić (kat. 
Udruga) chciał przemawiać, powstał na wszyst- 
kich ławach tak wielki hałas, że przewodni- 
czący musiał przerwać posiedzenie. 

Gdy po przerwie p. Moljić dałej począł 
przemawiać, Serbowie, Muzułmanie i Kroaci 
Z | wik partyi opuścili demonstracyjnie 
salę. 

= Z Barcelony donoszą, że panuje 
tam zupełny spokój. We wszystkich fabry- 
kach pracują, tylko robotnicy dzienni zajęci 
przy ładowaniu towarów i węglarze strejkują. 

= Na wczorajszem posiedzeniu austro- 
węgierskich i serbskich delegatów w Belgra- 
dzie zbadano protokół traktatu handlo- 
wego. Podpisanie nastąpi dziś. 

= Storthingnorweski odroczył się 
wczoraj. 

= Grecka Rada ministrów postanowiła 
przeprowadzić ustawę w sprawie reorga- 
nizacyi Uniwersytetów przez usunięcie 
15 profesorów z rozmaitych fakultetów. 

== P. Venizelos oświadczył wobec 
współpracownika Chronosa, że nie zgłosi 
swej kandydatury do zgromadzenia narodo- 
wego, gdyby jednakże został wybrany, man- 
dat przyjmie. 

= Wczoraj utworzył się nowy gabi- 
net perski z premierem Mustauffi - y- Me- 
nalik na czele. 

= Z Pekinu donoszą: Liang Thun 
Een sprawujący urząd spraw zagranicznych 
został cesarskim dekretem przeniesiony w 
stan spoczynku. Jego następcą został dotych- 
czasowy zastępca Sauchlialej, 


TALEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 27 lipca. Najj. Pan nadał by- 
łemu niemieckiemu sekretarzowi stanu, bar. 
Schoenowi, brylanty do wielkiej wstęgi 
orderu Leopolda. 

Wiedeń, 27 lipca. Niemiecki sekretarz 
stanu do spraw zagr. Kinderlen-Waechter przy- 
był wczoraj wieczorem z Sinaja i udał się 
w dalszą drogę do Maryenbadu. 

Wiedeń, 27 lipca. Fremdenblatt do- 
wiaduje się, że doniesienie kilku pism, jakoby 
rozważano obecnie sprawę podniesienia Spli- 
tu (Spalato) do rzędu stolicy Dalmacji, jest 
bezpodstawne. 

Wiedeń, 27 lipca. Do tut. dzieników 
donoszą z Cortina (w Tyrolu), że trzej tu- 
ryści wiedeńscy, mianowicie inżynier i dwu 
adwokatów, których poszukiwano od dwu 
dni, wrócili zdrowi z wycieczki w góry Do- 
lomiekie. 

Poznań, 27 lipca. (Tel. pryw.). Kuryer 
Poznański zaprzecza doniesieniu Kwryera 
Warsz.. jakoby obywatelstwo zorganizowane 
w Związku narodowym uchwaliło, że podczas 
pobytu cesarza w Poznaniu wstrzyma się od 
wszelkich objawów lojalności, a przedewszyst- 
kiem nie przyjmie ewentualnego zaproszenia 
na zamek. Kuryer Pozn. twierdzi, że podo- 
bna uchwała zapaść nie mogła, albowiem 
kierownicy wspomnianej organizacyi poroz- 
jeżdżali się przeważnie do wód, a nadto u- 
chwała jest nieprawdopodobna ze względu 
na polityczny sposób myślenia większości 
kierowników Związku. 

Poznań, 27 lipca. (Tel. pryw.) Kuryer 
Poznański przeczy, jakoby radny m. Poznania 
dr. Jaworski, złożył mandat z powodu, że 
prasa polska prawie jednomyślnie wystąpiła 
przeciw głosowaniu polskiego koła radzie- 
ckiego za uchwaleniem 30.000 marek na u- 
piększenie miasta na czas uroczystości zam- 
kowych. 

Berlin, 27 lipca. (Tel. pryw.) Berliner 
Ztg. donosi, że wśród Niemców prowincji 
poznańskiej zbierają podpisy pod petycyę, 
domagającą się, aby poświęcenie zamku ce- 
sarskiego w Poznaniu odbyło się bez udzia- 
łu Polaków, jest to bowiem — jak pisze 
Berl. Zig. — uroczystość czysto niemiecka, 
a przy takim akcie patryotycznym nie po- 
winno być miejsca dla „zdeklarowanych wro- 
gów niemczyzny*. Petycya ta ma być prze- 
słana cesarzowi Wilhelmowi za posredni- 
ctwem przybocznej kancelaryi cesarskiej. 

Inowrocław, 27 lipca, (Td. pryw.). 
W księgarniach pp. Knasta 1 Strzelczyka od- 


były się rewizye policyjne. Chodziło o tele- 
gramy narodowe z Sokołem. U Strzelczyka 
nie znaleziono ich, natomiast Knastowi za- 
brano znaczniejszą ich liczbę. 

Koburg, 27 lipca. Król bułgarski przy- 
był tu wczoraj po południu z obu synami i 
udał się do katolickiego kościoła, gdzie od- 
prawiono Mszę św. za ojca. 

Konstantynopol, 27 lipca. Bawiący tu 
na urlopie poseł turecki w Atenach Naby 
bej oświadczył współpracownikowi Tamina, 
że kilkakrotnie zwracał uwagę rządu greckie- 
go na to, iż w razie przyjęcia delegatów kre- 
teńskich do greckiego zgromadzenia narodo- 
wego Tureya nie będzie mogla uchylić się 
od wypowiedzenia wojny. Zkdam ostrzega 
rząd grecki przed przyjęciem kandydatury 
Venizelosa do zgromadzenia narodowego, gdyż 
Turcya uważałaby to za wyzwanie. 

Leffe, (Apulia), 27 lipca. W St. Pie- 
tro Vernotico urządziło około 200 osób de- 
monstracyę z powodu śledztwa zarządzonego 
przez prefekturę. Karabinierów obrzucono ka- 
mieniami, jeden został zraniony. Karabinie- 
rzy oddali salwę w powietrze, ponieważ je- 
dnak z tłumu ciągle strzelano z rewolwerów 
i raniono kilku karabinierów, karabinierzy 
dali 4 ostre salwy, zabijając 2 osoby a lek- 
ko raniąc 5 

Honkong, 27 lipca. Z Colovan dono- 
szą, że przywódca piratów został usunięty. -. 


Zjazd maryenbadzki. 

Maryenbad, 27 lipca. Sekretarz stanu 
Kinderlen-Waechter przybył tu dziś o godz. 7 
rano. Na dworcu powitał go wieeburmistrz. 
Jako gość miasta zamieszkał sekretarz stanu 
w zamku „Luginsland*, O godz. 10 udał się 
do Pana Ministra spraw zagranicznych hr. 
Aehrenthala i pozostał tam aż do śniadania. 
O godz. pół do 2 po poludniu wydali hrab- 
stwo Aehrenthalowie śniadanie dla gościa 
w hotelu „Weimar*, 


Położenie w Królestwie Polskiem. 

Warszawa, 27 lipca. (Tel. pr.). Bliski 
zjazd senatorów, odbywających rewizye, ma 
zająć się przedewszystkiem rozpatrzeniem na- 
stępstw dokonanych rewizyj z powodu ol- 
brzymiej liczby uwolnionych ze służby urzę- 
dników intendentury różnych stopni. Główna 
rada wojenna już się wypowiedziała w tej 
sprawie i to bardzo nieprzychylnie dla in- 
tendentów, pociągniętych do odpowiedzialno- 
ści, uznała bowiem posady ich za wakujące, 
oraz wykluczyła wszelki obowiązek do odszko- 
dowania tych, którzy będą przez sąd unie- 
winnieni. 

Warszawa, 27 lipca. (Tel. pryw.). One- 
gdaj wieczorem zebrało się w hotelu Bristol 
grono osób, zaproszonych przez p. Antoniego 
Żwana, by przy wspólnej wieczerzy powitać 
goszczącego w Warszawie p. Henryka Nous- 
sanne, redaktora Gil Blas. P. Noussgenne 
mówił o stosunkach polsko-franeuskich. Od- 
powiedział p. Stanisław Skarzyński. Wczoraj 
wieczorem 0 godz. 8 wieczorem odbył się na 
cześć gościa obiad w resursie kupieckiej. 


Telegrafowany kurs wiedeński, 


Wiedeń, 27 lipca 1910. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscowrse). Godzina 2 minut 
00. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 66875, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 84:85, Akcye Anglobanku 
31275, Akcye Unionbanku 61%50, Akcye 
Linderbanku 501:—, Akcye Bankvereinu 
54575, Akcye Bodenceredit 1276:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 666:—, 
Akcye kolei państwowych 73875, Akcye 
kolei Południowej 108'-—, Akcye kolei Elbe- 
thal —'—, Akcye kolei Północnej 5820-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —'—, Akrye 
Alpiny 74175, Akcye Rima Muranyi 656*50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2770:—. 
Akcye Fabryki broni 696-—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 379:—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego „857 —. 
Obligacye węgierskiej indemnizacy: 92 —-, 
Renta majowa 93:60, Austryacka Renta ko- 
ronowa 93:60, Węgierska Renta koronowa 
91:90, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 98:10, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 98'75, 4 i pół pre. Listy Ban- 
ku hipotecznego 99:50, 5-pre. Listy Banku 
hipotecznego 110:—, 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 9450, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 100:25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97:90, 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1598 r. 95:60. 
4-pre. pożyczka m. Lwowa 93-—, Losy ture- 
ckie 256:75, Marki 117:88, Rubel 25800, 
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 1035 55. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco- 
no) 750:50, Pożyczka miasta Krakowa 1909 
93—. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Adam Krechowiseki. 
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Jun została obtberarta weranda. 
SE E E E N TI 


Władysława Podhalicza przy ul. Akademickiej 1. 5. 


Cukiernia poleca nowość: 


Kaczki Chanteclair, 


Grarnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawe 


gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki. 
Cukiernia i weranda otwarte od sodzinmy 7 rano do 12 w nocy. 


NADESŁANE 


USTREDNI BANKA GESKYCH SPORITE- 
LEN (Centralny bank czeskich kas 
oszczędności we Lwowie donosi, 


że od dnia 27 lipca b. r. poczaw- 
szy biura jej znajduja się przy 
ulicy Halickiej I. 21, mezzanin. 


Dr. Stanisław Przybylski 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położni- 
czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego 


ordynuje 


w Franzensbadzie Palast-Hotel. 
Wejście od Kirchenstrasse. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wene- 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11—12 i od 3—5 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła“). 


Do najęcia 
ul. Asnyka l. 7, 


od 1 września b. r. 


PARTER: 6 pokoi, przedpokój, pokoik 
dla służby, kuchnia, łazienka, balkon 


(loggia). — Elektryczne urządzenie. 


Od 1 października lub 1 listopada b. r. 


I. PIETRO: 6 pokoi, przedpokój, po- 


koik dla służby, kuchnia, łazienka, bal- 


kon (loggia). — Elektryczne urządzenie. 


Już wyszedł 


Kuryer Kolejowy 


ważny od 1 maja 1910. 


Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana. 


Podczas letniego sezonu podróżnego najwy- 
godniej składać kosztowności i papiery 


wartościowe 
w schowkach depozytowych 
DOMU BANKOWEGO 


Sokal i Lilien 


w oscbnych szkatułach pod własnem zam- 
knięcieim. Abon:ment kwartalny, półroczny 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 27 lipea 1910. 


Hotel George'a. 


PP. M. Lisowiecki z Chłopiec, K. Bo- 


hdanowiez z Orzehlib, dr. B. Osillik z Tar- 
nopola, W. Niedźwiecki z Wańkowiec, G. 
Pauer z Wiednia, W. Rosenblatt z Nowego 
Jorku, J. Kessler z Nowego Jorku. 


Hotel Stadtmóllera. 
P. M. Jenny z Rossi. 
Hotel Francuski. 


PP. A. Głogowski z Rossyi, 
mieński z Rossyi. 


Hotel Krakowski. 
P. P. Jasiniecki z Rossyi. 
Hotel Corso. 
P. J. Zarębski z Rossyi. 
Hotel Victoria. 


F. Ka- 


CENNIK 


Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


_ płacą | żądają 


Lwów, dnia 27 lipca. 
"Gal i walutą kor. 


I. Akcye za sztukę. BGBJIE BI 
Banku hip. gal. po200 zł. (400 kor.) 663 —1668 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . : 430 —| — — 

Kol. ILwów-Czern.-Jassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 — 568 — 

Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. 572 —|582 — 

II. Listy zastawne za 100 kor. 

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70j110 40 
n nn» Śląpr. w.a los w501l. e | 99 10| 99 80 
4 n 4 pr. w. a. 60 L po 200 k. o | 93 50| 94 20 
„ kraj. 4'/4 pr. w. a.losw511. „ | 99 80/100 50 

pr. w. a. los w571. „ | 94 20| 94 90 

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. æ 
pierwsza emisya) ©.. -x | 96 50| — = 

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. g 
los w 41*/, lat . + m | 95 50 — — 
4 pr. los w 56 lat. a | 93 20| 93 90 

IH. Obligi za 100 kor. e 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w.a. =F | 97 70; 98 40 
Bukow. fund. propin. 5 pr. w. a. © |i00 50/101 20 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) «| — =| — — 

s - „ 4'/spr. (8em.) p | 99 60/100 30 
» ápr Ć m x 93 —| 93 70 

Kol. lokalne dtto 4 Di. Fe 93 —| 93 70 

Pożyczka m. Krakowa . . 93 —| 93 70 

Pożyczki kr. 4 pr. po op kor. 

z roku 1893 . : 93 20| 93 90 
EA m. Lwowa 4 pr... o € 90 —| 90 70 

a a 4 konwen. . 92 —| 92 70 

* szkolna krajow. 4 pr. 

e 0 a o o a s o 93 20| 93 90 
IV. Losy. 

M. Krakowa] po zł. 20 (40 kor.). 120 —/130 — 
V. Monety. 

Dukat cesarski . . . . . 11 36| 11 48 

20 frankówka . 19 10) 19 20 

100 rubli rossyjskich srebrnych 250 —|253 — 

papierowych 252 70/254 20 

100 marek niemieckich . . . . 117 30/117 70 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 25 lipea 1910. 


A. Ogólny dług państwa. 


płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 


maj-listopad . « . . 93:80  94*— 
SEMI iee . 93:80  94— 

Jednolity d dług państwa w srebrze 
luty-sterpień , : 0. BAW TD 
97:65 97-85 


kwiecień-pażdziernik 


Bliższa wiadcmeść na miejscu. — Dozorca i reczny. 
wskaże. Prospekty na zadanie. P. F. Żurbieki z Rossyi. 
zz z = e. pe — = p = .—— ze Eo 3% | = pisk 
z U OST A płacą żądają Koronowa waluta. płacą żądają A IR waluta. a żądają 
OSY Z r. po zł. mk. pr. —— —— 3 y 40 zł. m. k. ; 255— 275-— 
„ „ 1860 po 500 zł. w.a. 4 pre. 16925 173-25 E. Obligacye indemnizacyjne. Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 63-75 6775 
) » 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 23490 23890 | Kroacyi i Slawonii 5 94—  95— węg. tow. 5 zł. . . 3820 4220 
n „ 1864 po 100 zł. 324— 380— | Węgier za 100 zł. 4 pr. 92:35 93:35 Losy fund. ' Areyks. Rudolfa 10 zł. 73—  79%— 
no no 186% po 50 zł.. . 324— 330— N alma zł. m. k. . 285— 306:— 
Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 287— 289— F. Inne publiczne pożyczki. Pożyezka miasta Salzburga 20 zł. 115 = 
B. D zystkich w Radzie państwa |Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103:65 10465 k 
a can AlE kokon.” 5 Poż. kraj. Bukowiny z r, 1898 łos E J. Akcye banków (za sztukę). 
Austr. renta złota wolna od podatku BE eb propinacyjne Jos E | Bonk ER 240 kor. . 3l — 314— 
Austr. renta w wal. kor. welna od Gal. poż. kr. z roku 1898 4 pr. . | 9270 93-70 |Zękł: kred. dla andlu i przem. |. 66725 668% 
podatku 4 pr. 22985751. 041951 [GAIL abl Prop. z roku iż, 97- 98-90 Weg. Banku kredyt. 200 zł. 845:— 846 — 
j Poi, ezka RA Lwo = i "1896 j EOE Etena Gow, eels <00 fem, TAS — 748:— 
C. Obligacye kolejowe. fe, A z 90-—  gq.— | Gal. banku hip. AE zł. soi n= 670:— 
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9425 95-25 Raniag toskasa100-1 6 (96 ko- p p tem 1 pram AO = 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie „Ah ron) 4 pre. . zz E Banie r SRTA a EJ 1849 E 
od podatku za 100 zł. 4 pr. 11380 11480 | Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 10925 115-25 * okap (Unio bank) 200 zł. 61650 750 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 256.— 25%— | Ozeskiego E 100zł. 263-75 enas 
3 R . g 
a rmp akore) aaa 0. | a. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne | Ziymosteńska banka 100 zł. 26125 262— 
100 zł. 51, pr. iGS MIGB5 (za 109 zł. Nom.). EM 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. Anglo-Austr. banku los 4/ę pr. . 10050 101-50 OJO Amzłowycu 
(ostemp. akcye) . . - 0405 9505 | Austr. zakł. kr. ziem. los w 501.4 pr. 9480 9580 |Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 456— 461— 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. Aa A a prem. z r. 1880 3 pr. 29775 30375 „  Akcye zakład. 200 zł. 420—  —'— 
wolne od podatku 4 pr. -. 9415 95:15 „ 1889 3 e 27825 28425 | Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5335— 5355 
s Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100— 101-— | Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200zł. 395-— e A E 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). „ 4pr 9375  9475| „ Lwów-Czern-Jassy 200 zł. 556-— 558:— 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10356 10445 | Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. os? PR A 12005 my KAD lokal. sza 
w złocie za 200 zł. 5 =. m—— | n p nnn 2 3 Sa oba" JZU U 
Kol. Czeskiej Ehe za 20, 1000 i „ 6014 pr. _. 9350 9450 | Austr. Tow.żegl.na Dunaju 500 zł. mk, 1136-— 1140-— 
5000 zł. 4 pr. . 9470 95-70 Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9870 9370 
Kol. czeskiej emiss. mm JĘSR za ` - z * JE: 2) 41 lat s Ta L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 
ST. w KPN -65 95 pr. stare — b= |, 
Kolnie EE: Ferdynanda em. WAŻ Banku "kraj. "dla Galieyi Lodomeryi Tow. kopalń wegla w Briix 100 zł. 7385— 737— 
z r. 1886, 4 pre. . . . . . . 9580 9680 sh pr. 51! lat zwrotna . . 99-75 10050 | Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 860— 862:— 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. Banku krajowege Ue komun. 3 Austr. tow. górnicze Alpiua 100 zł. 73690 73790 
r. 1887, 4 pre. (sr.) à 962 o emisya 42 lat 4"Ją 99-75 10075 | Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2775 — 2784 — 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. Banku kr. obl. kolej. żel. "BUJ, L 4 pr. 93—  94— |Schodnicy 500 kor. 539-— 54150 
z r. 1887, 4 pre. 9575 9675 | Austro-węg. banku 50 lat 4 E 98-40 99-40 | Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 368.— 336 — 
Kol. północnej A. Ferdynanda em, "ME „ 50 lat w. k.4 pr. 98:60 9960 | Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. 259-— 261: - 
z T. 13884 pre - a o © 6 9580 GAY ; ; 
Kol. En x Ferdynanda em. 5 H. M 2 Te w og N. Weksle. 
Zar 1891,54 pre Eo. . . . a T— p ` == mi 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i Fre mei ze pr. . 24005 24025 
zr. 1898 4 proso 9583 96:55) 10.000 m. 4 pr. z r. 1882 ; 112— 113 — Paryż za 100 franków . 95-20 95-40 
ai „północnej ces. Ferdynanda em. Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 111:50 11250 | potorsburg za 100 rubli 51, pr. 25325 25425 
JARI, Pa. 266. pale a Jai gacie la: Nienieciebanki - 0. ola, 117504 
Kol. BoR lokalnej za 400 za 300 zł. . . Eeh eER= | wiska wa e 9460 94:80 * 
Kol, galig i Karola Ludwika 4 pr. j 94.25 95.25 a" BTO. UA 93-70 94-70 SOD orasi Fe zę m 
r b b aieargki anki Q i] -f 
Kol. lwowsko- m oma z roku Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. =, oo Saee bin. BOT 95-25 
1894 4 pr.. . 94:10 9510 | Węg.gal. kol. em. B na 200 zł. pir 1 n 103-10 N. Waluty 
Kol. Areta Rudolfa * (Salzkammer- ae. 7 5 pr. ; —— q a 
gut) za 400 marek 4 pr. . . . 11570 11670 Dukat cesarski |. - 11:86 11-38 
ew: + M I. Losy (za sztukę). Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —— —— 
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 2650 3250 |20-frankowka . . ; 19-07 19-03 
Weg. złota renta 4 pr.. 11360 113:— | Zakł, kred. dla handl, i przem. 100zł. 526— 536— |20-markówka . . 23°48 23-53 
5 „ w wal. kor. 4 pr. 94:05 92:25 | Olary 40 zł. m. k. . . 200:— 220-— | Rossyjski półimperyał ; —— 
S obl. pr. regul. Cisy 4 „ 7540 7640 | Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 117:—  —'— | Niem. banknoty za 100 marek . 117:37*/ą 117-571! 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 22425 230.25 | Losy miasta Krakowa 20 zł . . 120:— 125-— | Włoskie banknoty za 100 sj 94-75 94- GEMA 
(5 s __„ 50 zł. (100 kor.) 22425 23025 | Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 8250 88:50 | Ruble. . 258 2:54 
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Licytacye. 


L. IX. b. 897 (8495 2—3) 
Obwieszezenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w 
stryjskim okręgu budowniczym w latach 
1911—1913 odbędzie się dnia 17 sierpnia 
1910 w c. k. Starostwie w Stryju licytacya 
ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1911 
dostawić się mającego wynoszą: za 6040 m.? 
35.568 kor. 75 hal. 

Ogólne i szczegółowe warunki, prze- 
gląd dostawić się mającego szutru i wzór 
oferty przejrzane być mogą w godzinach 
urzędowych w wymienionem e. k. Staro- 
stwie, gdzie także w wyż oznaczonym dniu 


najpóźniej do godziny 12 v w południe wno- 
szone być mają oferty, sporządzone na blan- 
kietach urzędowych, których Starostwo bez- 
płatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem- 
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
50, kwoty fiskalnej, z wyrażeniem opustu 
z cen jednostkowych nie tylko cyframi ale 
i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowsną cenę jednost- 
kową bez żadnych dopisków, wreszcie poło- 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem. 

Oferty nie dotyczące wyłącznie rozwazu 
materyału dostarczonego koleją + poszezegól- 
nych stacyj kolejowych po gościńcu i pla- 
cach skadowych szlichtowania i względnie 
tłuczenia, wnoszone być mają na każdy ka- 
mieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 


zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołoniu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier- 
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszezegółnych kamieniołomów lub szutro- 
wisk. 

Toż samo dotyczy ofert co do samego 
rozwozu, z tą różnicą, że należy je wnosić 
dla każdej stacyi kolejowej osobno. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, ZAŚ 
po terminie licytacyi nie będą oferty przyj- 
mowane. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 15 lipca 1910. 


L. cz. E. 1071/10 (7) (8481 3—38) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 10 sie'pnia 1910 o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
Oddział V., licytacja : a) realności obj. lwh. 
578 i b) realności lwh. 580 ks. gr. gminy 
Sarnki górne. 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę są ocenione, a to: ad a) lwh. 573 na 
13 863 kor., ad b) lwh. 580 na 20.528 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 9.242 
kor. 06 heal., ad b) 13685 kor., poniżej tej 
ceny sprzedeż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi Oddziału V. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bursztyn, dnia 2 lipca 1910. 


L. cz. E. 930/4 
Edykt lieytacy jny. 

Na żądanie Herscha Willnera w Prze- 
myślu, zastąpionego przez dr. Ameisena, 
adwokata w Przemyślu, odbędzie się dnia 18 
1910 v godzinie 11 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, 
licytacya przymusowa realności lwh. 208 
ks. gr. Wojtkowa, składającej się z domu 
drewnianego, ogrodu, 3 parcel ornych, pa- 
stwiska, łąk, położonej od stacyi kolejowej 
w Krościenku o 15 klm. przy drodze powia- 
towej wraz z przynaleźnościami, składającemi 
się ze studni, 12 okien wewnętrznych, 3 o- 
kienuiec, 9 kluczy, 400 m. ogrodzenia, 46 
drzew owocowych, 40 krzaków pożyczkowych, 
8 drzew liściastych i szpilkowych i żywo- 
płotu. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 14.817 kor., przy- 
należności zaś na 1586 kor. 60 hal. 

Najniższa cena wynosi 10.902 kor. 40 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, które się 
po uzupełnieniu zatwierdza (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzia niżej wymienionym, w biurze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Bircza, dnia 14 lipca 1910. 


(8474 3—3) 


L. IX. b. 1458/1910 (8496 2—3) 
Obwieszezenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
rekonstrukcyi gościnea państwowego podol- 
skiego w km. 66745—67:650 w Złoczowie 
(mieście) odbędzie się 24 sierpnia 1910 w 
e. k. Starostwie w Złoczowie licytacya ofer- 
towa. 

Koszta fiskalne robót wykonać się ma- 
jących wynoszą 238.496 kor. 26 hal. 

Warunki ogólne i szezegółowe budo- 
wy, wykaz cen jednostkowych i kosztorys 
sumaryczny i plany przejrzane być mogą 
w godzinach urzędowych w wymienionem 
e. k. Starostwie, gdzie także w wyż ozna- 
ezonym dniu najpóźniej do godziny 12-tej 
w południe wnoszone być mają oferty, spo- 
rządzone według wzoru podanego we warun- 
kach ogólnych, a zaopatrzone marką stem- 
plową na 1 kor. i w wadyum wynoszące 
50 kwoty fiskalnej z wyrażeniem opustu 
z een fiskalnych nie tylko cyframi ale i lite- 
rami. 

Oferent winien w ofercie na właściwem 
miejseu podać ofiarowany opust czy nad- 
wyżkę cen jednostkowych bez żadnych do- 
pisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z e. k. Namiestnietwa. 


Lwów, 14 lipca 1910. 


L. cz. E. 348/10 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Abrahama Merkera w So- 
kolnikach odbędzie się dnia 22 sierpnia 
1910 o godzinie 9'30 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, 
lieytacya realności objętej lwh. 1420 ks. gr. 
gm. kat. Sokołów zobowiązanego własnej 
wraz przynależnościami. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 480 kor. 

Najniższa cena wynosi 320 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Wiśniowczyk, dnia 25 czerwca 1910. 


(8489 2—3) 


L. cz. E. 1184/10 (4) (8479 2—3) 

Na żądanie Katarzyny z Boczarów 
Bemben odbędzie się dnia 31 sierpnia 1910 
o godzinie 10 rano w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 17 licytacya realności 
iwh. 9 ks. gr. Haczów, składającej się z do- 
mu i ogródka Michała Bembena własnej 
wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 650 kor. 

Najniższa cena wynosi 825 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się przyj- 
muje 1 odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod- 


czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brzozów, dnia 18 lipca 1910. 


Upadłości. 


L. cz. S. 1/10 (1) (8517 2—38) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd obwodowy w Rzeszowie ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Eliasza Schnecka z Budziwoja i Meilecha 
Kaltera z Chmielnika. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. sędziego powiatowego i naczelnika są- 
du powiatowego w Tyczynie Andrzeja Šiu- 
duta, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dr. Bolesława Strowskiego w Ty- 
czynie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 4 sierpnia 1910 
o godz. 10 przed południem w e. k. sądzie 
powiat. w Tyczynie przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza- 
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w e. k. sądzie powiatowym w Tyczynie naj- 
dalej do dnia 81 sierpnia 1910, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 5 września 
1910 godz. 10 przed południem w tymże są- 
dzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta- 
nowili dła nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycialom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Tyczynie lub w pobliżu Tyczyna mają wymie- 
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur- 
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do- 
ręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 20 lipca 1910. 


Konkursa. 


L. 6868/910 (8498 3—3) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady budowniczego 
architekty w Stryju, rozpisuje się niniejszem 
konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę winni wy- 
kazać : 

1. dobry stan zdrowia i wiek swego 
Życia ; 

2. obywatelstwo austryackie; 

3. ukończenie studyów politechnicznych 
i złożenie dwóch egzaminów rządowych na 
wydziale budownietwa (architektury) ; 

4. dłuższą, a najmniej trzyletnią pra- 
ktyką w zakresie budownictwa ; 

5. egzamin lub koncesyę na budowni- 
czego. 

Posada nadana będzie na razie prowi- 
zorycznie na rok jeden, z płacą roczną 3600 
kor. i dodatkiem aktywalnym 828 kor., a 
po jednorocznej zadowalającej służbie nastą- 
pić może stabilizacya z płacą roczną 4800 
kor., dodatkiem aktywalnym 966 kor. i pra- 
wem do trzech dodatków pięcioletnich, a to 
dwóch dodatków pięcioletnich po 600 kor. i 
jednego dodatku pięcioletniego w kwocie 
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400 kor. i z prawem do emerytury, stosują- 
cej się analogicznie do normy dla urzędni- 
ków państwowych przyjętej. 

Kandydaci z ukończonym 40 rokiem 
życia nie będą mieli prawa do emerytury. 

Nadto obowiązywać będzie kandydata 
do powyższej posady bezwarunkowy zakaz 
trudnienia się przedsiębiorstwami wykony- 
wania robót prywatnych i wypracowanie 
planów na budowy prywatne w obrębie 
gminy miasta Stryja. 

Należycie udokumentowane podania na- 
leży wnosić do Magistratu miasta Stryja 
najdalej do dnia 81 sierpnia b. r. 

Stryj, dnia 19 lipea b. r. 

Magistrat król. wol. miasta Stryja. 

Burmistrz: Dr. Falk. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 10.665/pr. (8508 3—3) 
Obwieszczenie. 

Na mocy $ 15 ordynacyi wyborczej po- 
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Ra- 
dy powiatowej w powiecie rawskim i wy- 
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 26 września, dla grupy gmin 
miejskich na 28 września, dla grupy większych 
posiadłości na 30 września 1910 roku. 

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych ($ 12, 18, 14 ord. wyb. 
pow.). 

Wyborcom wydane będą karty legity- 
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej- 
sea i godziny, w których wybory odbyć się 
mają. 

Do Rady powiatowej w powiecie raw- 
skim wybierają: 

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków; 

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
ezłonków ; 

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków. 

Z Prezydyum c. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 20 lipea 1910. 


L. cz. Om. 4/10 (2) (8498 8—3) 
Edykt 

Maryi Pawłowskiej w Miejscu w spra- 
wie toczącej się przed e. k. Sądem powia- 
towym w Zatorze przeciw Maryi Pawłow- 
skiej o 480 kor. zpn., ma być doręczoną 
uchwała z dnia 18 czerwca 1910 1. cz. Cm. 
4/10 (1). 

Ponieważ niewiadomo, gdzie Marya 
Pawłowska” przebywa, ustanawia się dlań 
w celu strzeżenia jej praw kuratora w oso- 
bie pana Stanisława Mazura naczelnika gmi- 
ny w Miejscu w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Zator, dnia 6 lipca 1910. 


L. 412 (8504 3—3) 
Edykt. 

C. k. Izba notaryalna w Tarnowie, 
wzywa interesowanych, aby swoje pretensye, 
jakieby sobie według $ 25 ust. not. do za- 
spokojenia z kaucyi służbowej ś. p. dr. Sta- 
nisława Strzelbickiego c. k. notaryusza naj- 
przód na posadzie w Leżajsku, a następnie 
w Ropczycach rościli, w przeciągu sześciu 
miesięcy od trzeciego umieszczenia tego 
edyktu w „Gazecie Tiwogakiejć licząc do 
tut. Izby notaryalnej zgłosili, gdyż inaczej 
węzeł kaucyjny zniesiony zostanie. 

C. k. Izba notaryalna. 


Tarnów, dnia 23 lipca 1910. 


(8563 2—38) 
Ogłoszenie. 

Z dniem 17 lipea 1910 otworzył kan- 
celaryę adwokacką dr. Eisig Gasser w Mi- 
kołajowie n/D. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Sambor, dnia 17 lipca 1910. 


L. cz. C. I. 186/10 (1) (8567) 
Edykt. 

Przeciw Ilkowi Kaczmar, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Baligrodzie 
przez Piotra Zanewezyka pozew o 500 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 2 września 1910 o godzi- 
nie 9 rano w biurze Nr. 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Władysława Smólskiego adw. 
w Baligrodzie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawia na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Baligród, dnia 18 lipca 1910. 


L. cz. C. III. 280/10 (2) (8578) 
Edykt. 

Przeciw Abrahamowi Stummer, które- 
go miejsca pobytu jest nieznane, wniesiony 
„ostał do c. k. sądu powiatowego w Ustrzy- 
kach przez firmę Tieger et Klein w Ustrzy- 
kach pozew o 897 kor. 14 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
1% sierpnia 1910 o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Abrahama Stum- 
mer ustanawia się pana dr. Dawida Unter- 
richta adw. w Ustrzykach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Abra- 
hama Stummera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Ustrzyki, dnia 23 lipca 1910. 


L. cz. C. II. 282/10 
Edykt. 

Przeciw Jakóbowi Schlosser recte Koffler 
z Zabłotowa, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu powiato- 
wego w Zabłotowie przez Mera Pistynera 
z Kołomyi pozew o 967 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
5 sierpnia 1910 o godzinie 8 rano, sala 
Nr. 16. 

Celem strzeżenia praw Jakóba Schlos- 
sera recte Koffera ustanawia się pana dr. 
Erdheima adw. w Zabłożowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jakó- 
ba Schlossara w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
Zzamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zabłotów, dnia 25 lipca 1910. 


(8574) 


L. ez. C. I. 315/10 (2) (8569) 
Edykt. 

Przeciw Hnatowi Holak i Stefanowi 
Holak rolnikom z Woli michowej, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Baligro- 
dzie przez Mikołaja Sałańskiego pozew o 
zniesienie współwłasności realności 64 w 
Woli michowej. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 2 września 1910 o godzinie 
9 rano w biurze Nr. 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
nawia się pana Michała Holaka rolnika w 
Woli miehowej, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni sami w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomoenika nie 
zamianują. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Baligród, dnia 18 lipea 1910. 


L. cz. ©. I. 804/10 (1) 
Edykt. 
Przeciw Iwanowi Koezan z Rostok dol- 


(8568) 


nych, którego miejsce pobytu jest niezna-- 


ne, wniesiony został do e. k. sądu powiato- 
wego w Baligrodzie przez Abrahama Dyma 
pozew o 400 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 2 września 1910 o godzinie 
9 rano w biurze Nr. 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana adwokata Władysława Smól- 
skiego w Baligrodzie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swe- 
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział I. 


Baligród, dnia 21 lipca 1910. 


LW. 58.342/10. 
Ogłoszenie. 

Dnia 16 listopada 1910 rozpocznie się 
nowy trzyletni kurs szkoły praktycznej kon- 
duktorów drogowych przy Wydziale krajo- 
wym we Lwowie. 

Nauka w szkole odbywać się będzie 
każdego roku przez pięć miesięcy zimowych 
od 16 listopada do połowy kwietnia, nauka 
praktyczna zaś przy robotach drogowych od- 
bywa się corocznie przez siedm miesięcy 
letnich. 

Do szkoły przyjętych być może 35 u- 
ezniów. Stypendya z funduszu krajowego na 
czas nauki zimowej w wysokości 50 koron 
miesięcznie mogą być udzielone tylko 26 u- 
ezniom. Kandydaci mogą być jednak przyjęci 
do szkoły także na własny koszt, jak również 
na koszt funduszów powiatowych lub gmin- 
nych, o ile interesowane reprezentacye auto- 
nomiczne za uprzedniem porozumieniem się 
z Wydziałem krajowym zabezpieczą sobie 
utrzymanie pewnej liczby uezniów w szkole 
dła własnych potrzeb. 
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Przy robotach w czasie praktyki letniej 
otrzymują uczniowie odpowiednie wynagro 
dzenie z odnośnych funduszów budowy. 

Starający się o przyjęcie də szkoły 
winni najdalej do 15 września b. r. wnieść 
do Wydziału krajowego podanie, zaopatrzone 
we wszystkie niżej wymienione dowody, 
a nadto poddać się w pierwszym tygodnia 
listopada wstępnemu egzaminowi konkur- 
sowemu. 

Przyjęci do szkoły być mogą tylko kan- 
dydaci stanu wolnego. 

Ubiegający* się o przyjęcie do szkoły 
tudzież o stypendya z funduszu krajowego, 
winni dołączyć do podania: 

l. świadectwo urodzenia i chrztu na 
dowód, ża ukończyli najmniej siedmnaście 
(17%), a nie przekroczyli (25) dwudziestu 
pięciu lat życia; 

2 świadectwo szkolne wykazujące, że 
ukończyli z dobrym postępem co najmniej 
czwartą klasę realną lab gimuazyalną, albo 
wreszcie tę klasę względnie ten kurs szkół 
innych, które Wydział krajowy za równo- 
rzędne uzna; kandydaci seminarynm nauczy- 
cielskiego nie będą przyjęci do szkoły; 

3. świadectwo zdrowia wystawione lub 
potwierdzone przez c. k. lekarza powiato 
wego, stwierdzające, że posiadają zdrowie 
odpowiednie do pełnienia obowiązków kon 
duktora drogowego, wymagających organizmu 
prawidłowo rozwiniętego, silnego i odpor- 
nego na wpływy klimatyczne ; 

4. świadectwo moralnego i nienagan- 
nego zachowania się wystawione prez 
Zwierzchność gminy zamieszkania, potwier- 
dzone przez urząd parafialny i c. k. Staro- 
stwo ; 

5. swiadectwa od władz, urzędów, in- 
stytucyi, względnie osób, u których ewentu- 
alnie byli lub są zatrudnieni; 

6. zezwolenie rodziców lub opiekuna 
na uczęszczanie do szkoły konduktorów dro- 
gowych i na wybór tego zawodu, jeżeli kan 
dydat nie jest pełnoletnim w cza ie ubiega- 
nia się o przyjęcie do szkoły; 

7. świadectwo ubóstwa wystawione 
przez Zwierzchność gminy zamieszkania, po- 
twierdzone przez Urząd parafialny i e. k. 
Starostwo. 

Od kandydatów przedstawionych Wy- 
działowi krajowemu przez Wydziały powia- 
towe lub Magistraty miast do przyjęcia na 
koszt lunduszów powiatowych lub gminnych, 
tudzież od kandydatów zamierzających kształ- 
cić się własnym kosztem wymagane są przy 
podaniu następujące dokumenty: 

1. świadectwo urodzenia i chrztu na 
dowód, ze ukończyli przynajmniej siedmnaście 
(17) lat życia, a nie przekroczyli (25) dwu- 
dziestu pięciu lat życia; 

2. świadectwo szkolne stwierdzające, 
że ukończyli z dobrym postępem co najmniej 
ezwartą klasę realną lub gimnazyalną, albo 
wreszcie tę klasę względnie ten kurs szkół 
innych, które Wydział krajowy za równo- 
rzędne uzna, za wyjątkiem odnośnych klas 
seminaryum nauczycielskiego ; 

3. 4. Świadectwo zdrowia, i świadectwo 
moralności wystawione w sposób wyżej pod 
3. i 4. wskazany; 

5. świadectwa od władz, urzędów, in- 
stytucyi, względnie osób, u których ewentu- 
alnie kandydaci byli lub są zatrudnieni; 

6. na wypadek małoletności kandydata 
zezwolenie rodziców lub opiekuna na uczęsz- 
czanie do szkoły konduktorów drogowych 
i na wybór tego zawodu; 

7. dowód stwierdzający (względnie świa- 
deetwo majątkowe, wystawione przez Zwierzch- 
ność gminną), że kandydat ma zapewnione 
środki utrzymania i zaopatrzenia się w po- 
trzebne przybory szkolne na czas nauki. 

Podanie własnoręcznie napisane, ma 
streszczać przebieg życia (dotychczasowe za- 
trudnienia) kandydata i zawierać jego oświad- 
czenie bezwarunkowego poddania się regu- 
laminowi szkolnemu i wszelkim przepisom. 
Podania, nie należycie udokumentowane albo 
po dniu 15 września wniesione, nie będą 
uwzględnione. 

Kandydaci, którzy na podstawie wnie- 
sionych podań zostaną przypuszczeni do zło- 
żenia wstępnego egzaminu konkursowego, 
obowiązani będą stawić się do tegoż egza- 
minu w dniu, który im Wydział krajowy 
wyznaczy. Przedmiotem tego egzaminu jest 
matematyka i geometrya w zakresie odpo- 
wiadającym nauce w pierwszych trzech kla- 
sach e. k. szkół realnych, a mianowicie: 
arytmetyka aż do wyciągania pierwiastków 
sześciennych z liczb dziesiętnych, jakoteż 
pierwsze cztery działania na liczbach ogól 
nych o jednym lub więcej wyrazach; geo 
metrya aż do najprostszych własności elipsy 
i paraboli włącznie. Nadto kandydaci podda- 
dzą się próbie pisma pod względem czytel- 
ności i ortografi. 

Pierwszeństwo w przyjęciu do szkoły, 
jakoteż w uzyskaniu stypendyów, będą mieli 
ci kandydaci, którzy obok wyższego stopnia 
wszelkich kwalifikacyi (zalicza się tu także 
wynik egzaminu wstępnego), wykażą się do- 
brą listą służbową (Konduite-Liste) ze strony 
c. k. pułków względnie batalionów technicz- 
nych, przy których stopień podoficera otrzy- 
mali, tudzież dowodami, że są lub byli już 
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technieznie zatrudnieni przy robotach drogo- 
wych lub innych budowach. 

Nie może być przyjętym do szkoły: 
karany sądownie za zbrodnię, karany za prze 
stępstwo z chciwości lub za opilstwo, albo 
wydalony ze służby publicznej w drodze dy- 
scyplinarnej. 

Z Rady Wydziału krojowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem. 

Lwów, dnia 17 maja 1910. 

W zastępstwie: 
Chudzikłewicz w. r. 


Wyroki prasowe. 


BL. 165 (8431) 
Dag E f Qanbeg: als Preggerht in 
Raibach Hat mit dem Grfeuntnijje vom 18 Juli 
1910, $r. VII. 34/10, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 136 der Beitjchrift: „Jutro“ we- 
gen des Urtifel8 beginnend mit „O. kr. dezelni 
svetnik — denuncijant* und endend mit „na 
drug nacin“ nah$ 302 St. ©. verboten. 


Das f. E Qandes- alż Preggericht in 
Prag bat mit dem Erfenntnifje bom 18 Juli 
1910, Rr. I. 330/10, Die Weiterverbreitung der 
Nummer 7 der Beitihujt: „Havlicek“ vom 28 
guli 1910 wegen der Stellen von „Prednim 
nositeli“ big „prynimi vyhani* Des Artifels : 
„Svoboda svedomi. Napsal Ladislav Knute*; 
von „Zaznamenavame tento vyplod* big „dale 
pokracovati“ beg Artitelg; „Boromejska ency- 
klika papeze Pia X.“ nah § 302 St. ©. ver- 
boten. 


Das E f. Rreiz- als Preggeriht in 
Ofmiig hat mit bem Erfenntnijfje vom 19 Juli 
1910, Br. XL 70,10, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 2 der Żcitjhrijt: „Svepomoc“ 
vom 16 Juli 1910 megen der Artifel: „Nase 
zeny“ in Der Stelle von „Nedivime se mnohdy* 
bis „peniz speje“; „Co nam jeste schazi ?* ; 
„Kam nase Hana“ und „Kleiblovi praktiky“ 
nah $ $8 b und 302 St. ©. verboten. 


Dag f. f. Kreis- ala BPreggerihł in Olmiig 
gat mit dem Crfenntniffe vom 19 Juli 1910, 
Br. XI. 7110, bie Weiterverbreitung der Num- 
mer 53 der Beitfdrift: „Pokrok“ vom 15 Juli 
1910 wegen deg Artifels: „Nasledky klerika- 
lismu* in der Stelle von „muzeme vedeti“ 
big „dobre povede“ nach § 302 und 303 Gt 
©. verboten. 


BL 166 - (8502) 
Sm Jamen Geiner Majcjtit beż Kaiferg ! 

Dag f. £. Lanbeggeriht Wien alż Prep- 
gericht gat mit bem Ertenntnifjfe vom 19 Juli 
1910, Pr. XXXV. 156/10, auf Antrag der E. È. 
Staatganwalt|Hajt erfannt, dag der Jnbalt der 
Nummer 96 der periobijchen Drudjchcijt: „Der 
Bilig“ vom 16 Juli 1910, III. Jahrgang, 1. 
Aujlage; I. in dem Brtifel „Wabnfinnige Ri- 
hter“ burdy Die Stele bon „Wabniinnige Ni- 
hter“ big „errore et emissione“ (©eite 4, 
G©paltte 22) und II. in dem Artifel „Ylrztlicheż 
Standeśbewugtjein* Durch bie Stelle von „Die 
Affaire” bis „Gauner hält” (Seite 5, Spalte 2) 
und II. in ebenbemjelben Artifel Durch Die 
Etele von „3ft dag Prinzip” bis „Mhnlid fte- 
hen” (Seite 6, Spalte 1) ad I. dag nah Ar- 
titel V. beż Gejeges vom 17 Dezember 1862, 
R. G. BL Wr. 8 ex 1863, von Amts wegen 
v:rfolgbare Bergehcu nah $ 491 St. G.; ad 
II. und III. dag Bergehen nadh $ 302 Gt. © ; 
ad II, iiberbieg in einzelnen Steen auch des 
$ 24 P. ©. begründe und e8 wird nah § 493 
St. P. O. dag Verbot der Weiterverbreitung die- 
fer Drudjhrift auggejprohen, die von Der £. f 
Gtaat3anmwaltihajt verfügte Bejchlagnagme nah 
$ 489 St. P. O. beftótigt und nah $ 87 P. 
®©. auf die Bernidtung der faifierten Gremplare 
erfannt. 

Wien, am 19 Juli 1910. 


Dag b E Kreis- al8 Preggericht im 
Qeitmerig hat mit dem Erlenntniffe vom 20 
Juli 1910, Pr. 46,10/2, die Weiterverbreitung 
der Nummer 58 der Beitjchrift: „Tetihen-Bo- 
tenbacher Zeitung” bom 20 Juli 1910 wegen 
der beanftändeten Stelen von: „Bon derarti- 
gen“ bis „Entfaltung zu bringen“, von „Sa, 
bie Frechheit" big „Reiner Tifh“ fol fein“ 
und bon „Ginen Miblftein um“ bis „nog 
mehr her“ beż Artitels; „Jmmer noh mehr” 
nah $ 302 St ©. verboten. 


gl. 167 (8544) 

Dag f f. Kreis- als Preggeriht in 
Brünn Bat mit dem Erfenntniffe vom 21 Juli 
1910, Pr. I. 61/10, die Weiterverbreitung der 
Nummer 195 der Beitidrift; „Rovnost“ vom 
20 Juli 1910 wegen der Stelle von „Klerika- 
love slavili“ big „hu krute ironii“ deg Mrti= 
felg: „Ctyricetilite jubileum prohlaseni neo- 
mylnosii papezs“ nah $ 303 St. ©. verboten. 


Dag E. £ Kreis- al8 Preggeridt in Junge 
bunglau bat mit bem Grfenntnijje vom 21 Suli 
1910, Pr. 2410, bie ABciterverbreitung Der 
Rummer 30 der Beitjhrijt; „Straz Pojizeri* 
vom 22 Juli 1910 wegen der Mrtifel; „Predni 
povinnosti radneho katolika“ in ber Stelle 
pou „Budou-li se“ big „s trestnim zakonem“ 
und „Do Dolaiho Bousova* bon „Ze Rotschild“ 
bis „nejhorsiho dr: hu“ nah $ 302 und 308 
St. ©. verboten. 


Amortyzacye. 


L. ez. T. 15/10 (1) (8265 2—3) 
1 alby JE 

Na żądanie p. Manesa Liebera, kupca 
w Sanoku wdraża się postępowanie w celu 
amortyzacyi trzech blankietów wekslowych 
wymogów weksli po myśli art. 4 ust. weksl. 
nieposiadających po 40 hal. ostemplowanych 
które mu rzekomo skradziono a mianowicie 
dwóch blankietów co do sumy wekslowej 
niewypełnionych przez Herscha Dyma jako 
akceptanta i Dawida Dyma jako wystawcę i 
żyranta, zaś trzeciego na sumę 400 kor. o- 
piewsjącego i przez Leibę Pennera jako 
akceptanta podpisanych. 

Wzywa się tedy każdego, ktoby odno 
śne blankiety wekslowe posiadał, aby się z 
takowymi w przeciagu 45 dni od ostatniego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej“ do sądu tutejszego zgłosił i pra- 
wa swoje do blaukietów tych wykazał, ileże 
w razie przeciwnym blankiety owe za umo- 
rzoną i wszelkich skutków prawnych pozba- 
wione uznane będą. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 28 czerwca 1910. 


Laez. Ta $30.(2) (8263 2—3) 
Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłą. 

Wedle podania Euzebiusza vel Jenseja 
Połyniaka z Łabowy matka jego Domicela 
Połyniakowa urodzona w Łabowy dnia 15 
września 1818 wyemigrowała w roku 1847 
na Węgry i ztamtąd nie wróciła. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 l. 1 i 2 ust 
cyw., przeto wdraża się na prośbę wymie 
nicnego postępowanie celem uznania za 
zmarłą. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Stuberowi w Nowym Sączu wiadomości 
o powyż wymienionym 

Domieelę Połyniakową wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawiła się 
lub w inny sposób uwiadomiła o swem życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 sierpnia 1911 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłą. 

C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 2 lipca 1910. 


L. cz. T. 41/10 (2) (8460 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Salo Sperlinga, kupca we 
Lwowie wdraża się postępowanie eelem amor- 
tyzaeyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu 
bionej książeczki wkładkowej gal. Kasy zali- 
czkowej we Lwowie Nr. 865 Rb/979 Rb na 
kwotę 13.350 kor., a na rzecz Salo Sperlinga 
opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ostatniego ogłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej*, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie- 
jące uznane- zostaną. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 20 maja 1910. 


L. ez. T. 20/10 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Sissli Sales, prywatnej w 
Dobremiłu wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo zaginionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w Do- 
bromilu Nr. 1649 na kwotę 408 kor. 88 hal. 
opiewającej i na imię Sissli Sales wysta- 
wionej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby ją w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w urzędo- 
wej „Gazecie Lwowskiej" tut. sądowi tem 
pewniej przedłożył, ile że w razie przeci- 
wnym książeczka ta za umorzoną i nieważną 
zostanie uznaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, 12 lipca 1910. 


(8516 2—3) 


L. cz. T. 5/10 (1) (8394 2—3) 
Edykt 

Bronisława Wanio, prywatna w Kra- 
kowie przez adwokata dr. Jana Steca w Kra- 
kowie podała, że jej w połowie maja 1910 
zaginął weksel z daty Kamionka strumiłowa 
2 listopada 1909 na kwotę 100 kor. opie- 
wsjący, płatny 2 maja 1910 przez p. Micha- 


ła Szyszkiewicza, właściciela realności w Ka- 
mience strumiłowej akceptowany bez podpi- 
su wystawcy. 

Wzywa się przeto w myśl art. 73 u. 
w. obecnego posiadacza onego weksla, by 
go do dni 45 od dnia ogłoszenia edyktu tu- 
tejszemu sądowi przedłożył, gdyż w przeci- 
wnjm raz'e weksel za amortyzowany czyli 
za nieistniejący uznany będzie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Złoczów, dnia 23 czerwca 1910. 


L. ez. T. 12/10 (1) (8390 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
N: wniosek Ignacego i Anny Przyby- 
tuiowskich Józefa Połeńea i Hipolita Mu- 
chy w Nowym Syczu wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi blankietu wekslowego 
bez daty wystawionego przez wnioskodawców 
na kwotę 2000 koron i przez nich podpisa- 
nego, który oni mieli wystawić Antoniemu 
Brandowskiemu, a ten z wekslem zaginął. 
Posiadacza tego weksla wzywa się 
przeto, by do dni 45 zgłosił się ze swojemi 
prawami w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasu za nieistni« jący 
uznany zostanie. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 9 lipca 1910. 


L. ez. Ne. VII. 123/10 (1) (8547. 2—3) 
Wdrożen e postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Herscha Majera Pennera 
kupca w Barańczycach wdraża się postępowa - 
nie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio- 
skodawcę zagubionego weksla ostemplowa- 
nego na 20 hal. z podpisem jako wystawcy 
Herscha Majera Pennera i żyranta Józefa 
Brossa, bez daty. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, ażeby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Sambor, dnia 10 czerwca 1910. 


L. ez. T. 23/10 (2) (8459 2—8 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Ludwiki Tyszarskiej wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
pizez wnioskodawczynię zagubionej książeczki 
wkładkowej gal Kasy oszczędności we Lwo- 
wie Nr. 41.630 na kwotę 114 kor. i na na- 
zwisko Ludwika Tyszarska opiewającej. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
ostatniego ogłoszenia w „Gaz: cie Lwowskiej“, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu zanieistniejącą uznaną 
zostanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwow, dnia 8 maja 1910. 


L. cz. T. 10/9 (1) (8393 2—3) 

Wskutek wniosku e. k. Prokuratoryi 
skarbu imieniem Skarbu Państwa z daty 
Lwów 20 maja 1909 L. 27.764/9 XII. f. 9/now. 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyj- 
ne względem zaginionej ksiażeczki wkładko- 
wej powiatowej Kasy oszczędności w Zale- 
szezykach Nr. 2086 pod nazwą Kaucya pra- 
wa polowania w Uścirezku zawinkułowanej 
a na 305 kor. opiewającej. 

Wzywa się tedy posiadacza powyższej 
książeczki, by do sześciu miesięcy od ogło- 
szenia po raz trzeci edyktu w „Gazecie 
Iwowskiej* wykazał swe prawa, jakie mu do 
tej książeczki służą, gdyż w razie przeciwnym 
uzna się tę książeczkę za pozbawioną wszel- 
kiej mocy prawnej. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 23 maja 1909. 


L. ez. PT. 18/10 (1) 
Amortyzacya. 

Na wniosek e. k. Prokuratoryi skarbu 
we Lwowie im gr. kat. cerkwi w Butelce 
wyżnej wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo zaginionej książeczki wkład- 
kowej przemyskiej Kasy oszezędności Nr. 
17.986 na 52 zł. 09 ct. a. w. czyli 104 kor. 
18 hal. na rzecz gr. kat. cerkwi w Butelee 
wyżnej winkulowanej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby takową w przeciągu sześciu mieściu 
miesięcy od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej“ tut. sądo- 
wi tem pewniej przedłożył, ile że w razie 
przeciwnym książeczka ta za umorzoną i nie- 
ważną uznaną zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, 1 lipca 1910. 


(8352 2—3) 


U. em. Ne. VIL 69,10 (2) 
Amopruaaqaa, 
Ha sHeceHe ap. Manna Craxypn, 
aqBokara B Camóopi AKO IOBHOMOJRAHKA 
Mnkojaa BapaHbCKOTO BBOXATE CA nocry- 
NOBaHe AMOPTAJANAŃHE mo 40 iMOBIPHO 


(8183 2—3) 


BHeCKOJATEJIEBH  BATHHyBMOŃ  KHHKOJEA 
BEJAXKOBO1 ToBapnerBa „Hapoxank Mim“ 
B Camóopi u. 87 Ha ima Markosas JapaHb- 
CKOTO BHCTAB.IEHOM Ha kBory 364 kop. (l 
cor. 14 wapna 1908 aaomeHoń. 

JlepkaTre1a HoBACHOi KHHIKOTKA B3H- 
Bae CA Hpore, INOÓM BrOJIOCHB CA BI CBOIMH 
HpaBaMA B IHporAdry o+Horo poky, 60 B npo- 
THBHIM pasi IO yILIuBi Toro pe4HAĄA 6y- 
AyYTŁ y3HaHi 3a HeBAxHi. 

I. x. Cya uoBirognń Bigmia VII. 

Camóip, aaa 19 maa 1910. 


BI. en, © 21/1001) (8280 2 - 3) 

Ha maaaue TosBapacrBa „Hapoxanń 
Jiu“ s VpawmanoBi, croBapameHA 3apeecTpo- 
BaROTO 3 OÓMEeiEHOIO HOPYKOW BUPOBAJKCYE 
CA HOCTYHOBARE B NIIH AMOpPTMBALKI TOMY Æ 
ToBapucrBy MHAMO UpolIaBIIAX WApoM 22) 
BAOCMOTPEHHX /[eCATH BEKCAIB BHCTABJIEHHX 
nią garor DTpamamiB 20 mapra 1910 mawr- 
HAX B INICTEŁ MiedniB BIĄ JATH BHCTAB.ICHA 
a iMeHHO : 

|. Bekcemb u. 62 Ha kBory 180 kopom 
BicTaBieHnh i xmpoBainń uepea Mukony 
Cbsixep, aknerrosainhń 1epea Antona Kym- 
nipa i Makosa Kymnipa, 

2. Bekce.ib u. 157 Ha kBory 300 kop. 
BHCTABJIEHII i skApoBaHni uepes I'puHbka 
Coóoma a aknenuroBaHnk uepes J[mu'rpa Ie- 
pemaiory i Arama BoxHapyyka, 

3. BekceJb 4. 380 ma kBory 250 kop. 
BHCTABJIeHKHi i ikMpoBaaHi uepes Kapora 
CraxHnka a aknerTroBanni uepes Il[enaHa 
Bakyny i IOpka I'peayxa, 

4, Bekcedb u. 831 Ha kBory 100 kop. 
BHACTABJIEHNK i wApoBaHui uepea lIlerpa 
Gina a aknerroBaink aepes FOocupa Map- 
ninis i Cemka DTynara, 

5. umcJIo Bekczd 334 Ha xBory 160 
KOpoH BHCTaB.IeHMi 1 sKkHpoBaHnfi uepeB 
lassa Baoóopioro a aknenrrosBaHnk uepe3 
IlapaRbky daoóopmy i Isama Bao60pHoro, 

6. Bekcedlb u. 839 Ha kBory 200 kop. 
BHCTaBJeHHii i «xApoBaHnh <depes Muko.ry 
BdaropoóHoro a akierroBaAAń uepea Ilerpa 
BaropoxAoro i FOen$a IIleBqyka, 

7. BekceJIB u. 440 Ha kBory 460 kop. 
BHCTABIeRNŃ i KMApoBaHik uepea Creparma 
Boska a akHEHTOBAHMH uepes AHqpyxa Po- 
YadBeKOro i AHxapyxa Jlenyrara, 

8. BekceJb u. 444 Ha kBory 600 xop. 
BHCTaB.JIEHHA i *kHpoBaHui uepes „JIMaTpa 
Fox0cIEBCKOTO a akreNTOBAANA uepe3 Ilerpa 
Craranka i Mixama Hyóka, 

9. Bekced1b u. 445 Ha KkBory 600 kop. 
BACTABJeRMH i SKApoBaHuń uepes Markony 
FRopoasimuma a aknerroBafuii uepes [Bana 
Kpasnga i Mixasa FKpaBna, 

10. sekcenb u. 446 ma kBory 200 kop. 
BHCTaB.JIERAMŃ i SKMpoBAHHH Yepes AHApea 
Kmera a aknemroBaHni qepe3 Posa.niro 
Kuerar i [sana JHty.JIkoBckoro. 

Ilociqaga THX BeKCJIB B3HUBAE CA, MO- 
óm pex,IorxHB ix NiNĄNACAaHOMY CYĄOBK B 
unporary 45 RİB NO HIATHOCTA, TO 3EA4HTb 
40 gma 2 ancroraxa 1910 B rpormBiim pasi 
BOKCJII Til Ho ynAMBI 8TAXAHOTO peuKHNA 
óynyTe y3HaHi 3a No3ÓaBIeEi HAaCNXNKIB 
HpaBHAX. 

U. k. Cyg okpyszanh Biąnia V. 

TepHoniis, gua 18 uepBaa 1910. 


Spadki. 


L. ez. A. V. 171/9 (13) (8208 2—3) 
Edykt 
z wezwaniem dziedziea, którego pobyt jest 
niewiadomym. 


C. k. Sąd powiatowy w Szezercu o 
głasza, że dnia 31 marca 1909 w Ostrowie 
zmarła Basia vel Aleia Alter, po której 
spadek przypada na podstawie ustawniczego 
porządku dziedziczenia dzieciom tejże. 

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Heni 
Adler zam. Porlmutter i Ryfki Adler zam 
Schweizer nia jest znane, przeto wzywa 
się ich, aby w przeciągu jednego roku li- 
cząc od dnia niżej podanego zgłosiły się w 
tutejszym sądzie i wniesły oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra- 
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła- 
szającymi się dziedzieami i kuratorem Janem 
Knyszem z Ostrowa nstanowionym dla nie- 
obecnych powyższych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Szczerzee, dnia 5 maja 1940. 


L. cz. A. IV. 82/10 (6) (8200 2—3) 
Edykt 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy. 

C. k- Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 
ogłasza, że dnia 9 marca 1910 w Howiłowie 
wielkim zmarł Mikołaj Kumka pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsee pobytu Semka 
Kumki nie jest znane, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym 
sądzie i wniósł oświadczenie eo do dziedzi- 
czenia, w przeciwmym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
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dziedzieami i z kuratorem Ilkiem Kumka 
ustanowionym dla nieobecnego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IVY. 
Kopyczyńce, dnja 1 czerwca 1910. 


L. ez. A. 416/10 (5) (8537 2—38) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Przemyśłanach 
podaja do wiadomości, iż dnia 6 maja 1910 
zmarła Marya Świtłyk w Biał+m z pozosta- 
wieniem rozporządzenia ostatniej woli, a de 
spadku po niej konkuruje między innemi 
Tekla Switłyk. 

Sąd nie znając miejsca pobytu Tekli 
Świtłyk, wzywa ją, by w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia poniżej wyrażonego zgło 
siła się w tymże sądzie i wniosła deklara- 
cvę do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek byłby przeprowadzony z spadkobier- 
cami zgłaszającymi się i z kuratorem p. 
Franciszkiem Szelewskim, e. k. notaryuszem, 
dla niej ustanowionym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Przemyślany, dnia 2 lipca 1910. 


Kuratele. 


L. ez. P. 162/10 (5) (8487 3—3) 
Barbara Kaczmarko z Laszek uznana 
umysłowo chorą, a kuratorem jest Wasyl 
Kaczma:z z Laszek. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno. dnia 6 lipca 1910. 


L. cz. P. 45/10 (7) (8556 1—38) 
Kdykt. 
4 Za umysłowo chorą uznano Sabinę 
Zyburską w Tyśmienicy. 
Kuratorem jej ustanowiono Petra Ła- 
stawieckiego w Tyśmienicy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmieniea, dnia 19 marca 1910. 
L. cz. L. 5,10 (7) (8543 1—3) 
Edykt 
Jan Cichy uznany umysłowo chorym. 
Kuratorem jego p Jan Kacz. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Zator, dnia 28 czerwca 1910. 


L. ez. P. VII. 129/10 (6) 
Edykt. 
Za umysłowo chorą uznano Matronę 
Słobodziak w Burczycach starych. 
Kuratorem jej ustanowione Dmytra 
Siobodziaka w Burczycach starych. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII 
Sambor, dnia 10 czerwca 1910. 


(8546) 


L. cz. L. 12/10 (6) (8541) 
Edykt. 
Za umysłowo chorą uznano Joannę 
Furtak w Kamionnej. 
Kuratorem jej ustanowiono Jana Du- 
dziaka w Kamionnej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Wiśnicz, dnia 8 lipca 1910. 


L. ez. P. 98,10 (10) (8572) 
Edykt. 
Za umysłowo niedołężnego uznano Ja 
na Gościńskiego z Krościenka niżnego. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana, Owy- 
nara w Krościenku niżnem. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krusno, dnia 11 maja 1910. 


L. cz. IV. 14/10 (5) (8560) 
Edykt. 
1. Ludmila Włodzimiera 2 im. Dąb- 
czańska, 
2. Stanisław Bętkowski, 
8. Jan Boryszcezak, 
4. Jan Petrów, 
5. Antoni Godek, 
6. Dawid Herseh Lewitis f. Weler- 
7. Zygmunt Halpern, 
8. Feśka Galicyj recte Ewa Giletej, 
9. Katarzyna Łakocij, 
. Anna Wodas, 
. Eugenia Tarnawska, 
uznani zostali umysłowo chorymi, a kurato. 
rami ustanowieni: 
ad 1. Alojzy Majerski, 
. Józef Huget, 
Wasyl Stecura, 
Jan Meloch, 
. Józef Bezdek, 
Szyja Wellerstein, 
. Leon Silberstein, 
. Pyłyp Gilety, 
. August Wołoszczak, 
. Marcin Bujak, 
. Józef Tarnawski. 
Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXVII. 
Lwów. dnia 30 czerwca 1910. 
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Firmy. 


L. cz. Ficm. 909 Stow. IV. 77 (8453) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Czerlany. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Czerlanach, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z nieograniczoną poręką. 

Data statutu: 17 kwietnia 1910. 

Przedmiot przedsiębiorstwa jest starać 
się o materyalne i moralne podniesienie 
członków spółki a mianowicie przez: 

a) udzielania ezłonkom w miarę po- 
trzeby użyteczności calu i w miarę fundu- 
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie. 
przemyśle i handlu a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon- 

ów; 

b) danie możności do umieszczania na 
procent w ten sposób, iż spółka przyjmuje i 
oprocentowuje wkładki oszczędności ; 

e) popieranie tworzenia spółek i sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki. 

Czas trwania: nieograniczony. 

Zarząd składa się z przeło*onego, jego 
zastępcy i 3 członków zarządu wybieranych 
przez walne zgromadzenie z pośród członków 
na 4 lata. 

Wybrani zostali: Wojciech Chruściel, 
przełożonym zarządu, Józef Falkiewicz, jego 
zastępcą, Karol Ślipko, Wawrzyniec Falkie- 
wiez i Antoni Kaczyński, członkami zarządu. 
wszyscy gospodarze w Czerlanach. 

Podpis firmy : pod jej brzmieni:m pod 
pis przełożonego zarządu lub jego zastępcy 
i podpis jeszcze jednego członka zarządu. 

Ogłoszenia: na tablicy przed lokalem 
spółki. 

Udział członka wynosi 10 kor. 

Odpowiedzialność : nieograniczona. 

Data wpisu: 27 czerwca 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 25 czerwca 1910. 


L. ez. Firm. 605 Stow. II. 358 (8458) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Żółkiew. 

Brzmienie firmy: Żółkiewski Związek 
gospodarczy w Żółkwi, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z ograniczoną poręką. 

Zmiana statutu: Na walnem zgroma- 
dzeniu 19 grudnia 1909 uchwalono zmianę 
$$ 1, 52 i 82 statutu w brzmieniu protokołu 
w zbiorze załączników przechowanego. 

Data wpisu: 23 maja 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 22 maja 1910. 


L. ez. Firm. 129/10 (8545) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarezych: 

Siedziba stowarzyszenia: Ławoczne. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Ławocznem, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z nieograniczoną poręką. 

Członek dyrekcyi wystąpil: Leon Wi 
teczek. 

C.łonek dyrekcyi wybrany: Mateusz 
Pochopi+ń, portyer e. k. kolei państwowych 
w Ławocznem. 

Data wpisu: 15 m:ja 1910. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy. 
Oddział LV. 
Stryj, dnia 18 maja 1910. 


L. cz. Firm. 601/10 Rg. A. I. 17 (8507) 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 

już w rejestrze handlowym firm kupców po- 
jedynezych i spółek. 

Do rejestru A. wciągnięto co nastę- 


Siedziba firmy: Skawina. 

Brzmienie firmy: Browar parowy i fa- 
bryka słodu Aleksander Heilpern Skawina“. 

Zmiana firmy: Browar parowy i fabry- 
ka słodu Aleksander Heilpern Skawina, oraz 
handel drzewem w Wiiczej Woli ad So- 
kołów. 

Dzień wpisu: 7 czerwca 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 
Kraków, dnia 5 czerwca 1910. 


L. ez. Firm. 351/10 (8464) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy- | 
szeń zarobkowo gospodarczych przy firmie: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Błażowej, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczo- 


ną poręką, że z zarządu ustąpili: Kazimierz 
Krygowski, przełożony i Jan Bęben, członek 
zarządu, tudzież że na walnem zebraniu 
członków w dniu 26 lutego 1910 wybrano 
Józefa Kołodzieja, gospodarza i cieślę w Bła- 
żowy, przełożonym zarządu, a Józefa Kru- 
czka, gospodarza w Błażowy, członkiem za- 
rządu. 
Rzeszów, dnia 2 lipca 1910. 


L. cz. Firm. 350/10 (5467) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie w rajestrze stowarzyszeń zarobkowo- 
gospodarczych przy firmie: Spółka oszczę- 
dności i pożyczek w Zaczerniu, stowarzysze- 
nie zarejestrowane z niecgraniczoną poręką, 
że na walnem zebraniu członków odbytem 
dnia 20 marca 1910 uchwalono zmianę § 1 
statutu pol-gającą na wyłączeniu z stows- 
rzyszenia gminy Wysoka na eo Wydział kra- 
jowy dał zezwolenie. 

Rzeszów, dnia 25 czerwca 1910. 


U. en. Pipm. 135/10 (8520) 
Bunce $ipuu sapoókoBoro i rociorapckoro 
CTOBAPANEHA. 

BnuucaHo go peecTpy 3apoóKOWNX i ro- 
cnoNapckHx CTOBApHNIEHB. 

Ocizok croBapamena : HiuxaqiB. 

Gipua 3BygRrb: J'ocroxapcko-KperA- 
Toga Ćriaka „Hama Kaca, erosapameRe za- 
peecTpoBaHe 3 oÓMeJkeROł Hopykolo B +n- 
manesi. 

Jara craryry: 12 maa 1910. 

lpezmer nirupmemeBa: Iiew croga- 
pamena e CHOAYIHTAE rocenoxapcki CHAM 
CBOIX uJeBiB AIA ix zoópoómry. 

Jo Iepesexesa cBoei ni. m 6ye CTO- 
BapHDIeBE: 

a) KyroBaTM, apeRryBaTA i HafMarn 
IpyaTrn i ÓyĄKHKM B NIAM BEĄCHA CHIABHO- 
To TocnoXapPCTBA, CHIIBHAWA CHIAMA AMME 
CBOIX UJIEHIB i June B ix XOCEH, 

6) óyxyBarm i HaóyBaru JOMA MeN- 
KAJBHI AME AJA CEOIX YACHİB i JAIE B ix 
XOCEH, A TAKO IpoXaBATH AÓ0 MABATH B 
HaeM JOME MEMKAABHi, BIDJAĄHO NOOXTHAHO- 
EH MEMIKAHA JIuMe CBOIM uJleHaM i ume 
B iX XOCEH, 

B) ypaNKYBArH CRIAM (MaArABARH) 
HapAHIB POCHONADCKHX, HABOBIB, BÓlsKka, Ha- 
GIRA | HHMAX 3EMIELIOMNIB JIA CBOIX Ye- 
HİB Ta B ix xocem, 

r) EpOB3 JATA JANE JIA CBOIX UJEHIB 
i ammie B ix xOCeH TOproBAIo cpelCTBaMH 
NOJRHBH, AJBKOTOJIYHAMAH l EHEAABKOTOJIY 
HAMA HANOAME Ta HpeXMeTaMH HoOTPIÓRAMA 
AZA OCCÓHCTHX Horpeó a TARO MIA 40- 
MAIUMOTO i pirBAKYOTO rocuoXapcTBa Ta MIA 
pesec.ra i rpomneay „Mme Bolix uJIeKIB, 

r) 3aiMaTA CA HepeTEOPIOBAHEM Mpo- 
AJKTIB TOCHoJapckux JAME CBOIX UAeRiB i 
HpoXa:RHIO HpOTYKTIB TA HIOFIB TOCHOJTApP- 
cknx (aólwia, xyzoóm i T. g.) mame CBOfX 
UJERIB 1 JAME B ix XOCEH, 

A) HaóyBarm 1 yąepktyBaTh 3HapAĄM 
rocnoqapcki i BiąxaBaru 1x g0 ykuTky B 
TocHOqapeTBi „Jaime CBofX YJeHiB i JAME 
B ix XOCEH depe3 Ha€M, 

e) ypaikyBaTh Annie „JIA CBOÏX YNE- 
HİB i Jmme B ix XOCEH MIMHH 40 MEJIEHA 
alma cBOlx uJIeHiB, 

W) BapaóndTu CHIAMA CBOIX UJIEHIB 
BHapAJH, 3HAXOÓM i BCIIAKA HpeXMETH IMO- 
mpiósi Tak JA ocoódcroro ywMrky Ak l 
AAA KOMAINHOTO i piNBEH40TO TOCIOJ.APCTBA 
a TAKOR JIA pemecja 1 npomMaAciy „ante 
CBOiX 4JIeHiB i AMME B ix xOCEH, 

3) upuńsaru kanirarn g0 oóopory 3a 
yYCJOBJIEHHM OHpOJĘŁHTOBAHEM B XOCEH CBOIX 
g.1eEiB, 

i) yaara „mne cBOIM YJMEHAM eme- 
BHX i UpHCTYNHHX NOBHYOK HA IijAECeHE ix 
rocrojraperBa aó0 UpoMKACJIY. 

Jac rpeBaHA: HeoónexeHNA. 

Jłapekuna: Aarin Inanis, yaaTedb 
B HKuxadeBi, cHpaBHnK, lean JIporoóankań 
(can Irana), rocmomap B HimxaqeBi, Ka: 
cnep, Obra (raczHiBHa, BJIacTATeNBKka pe- 
aJIBHOCTA B JHHimxaueBi, KHATOBOJĄCHBK, 34- 
CTylIHHKUu „upexTopiB: Mocap JIaBaxqak, 
rocHoqap B JHimxagesi i Ilerpo Casak, ro- 
croqap B PiJbBApKAX RM JAUIBCKHX, 

Ifiznae fipuu: Ipa gipmi eroBapn- 
mega yMimeai Óy1yTb NIĄLACH BOX 4e- 
HİB ylpaBH. 

Oro.iomeHa ÓynyTb oMiimyBaHi Ha 
HpuzHadeHiń Ha ce raÓJAĄA HA ÓYNAEKY 
(ABboka.im) CTOBApHINCHA AĜO B OXAIK 3 JIbBIB- 
ckux uacolAchi Aky OsHaquTE H- A8uparo- 
ya Paza. 

Vxia udeHiB: Oxen yait u1eHbcknit 
BHHOCHTE HATE (10) kopom, kokanń ue! 
Moxe MATA ÓLIBIIE yKIAIB, JHCAO yB € 
HeoómeseHe. 

BiąBigaJIBbRicrB: He Jame ygïioM a 
kpoMi TOTO TAKO JAJIBIOI0 EBOTOIO aW 0 
XECAHTBPABOBOI BHCOTM BAABAEHOTO yziry. 

Jata Bnncy : 25 maa 1910. 

I. k. Cyą okpyskanii AKO TOproBelIbHHŃ 
Biyfa IV. 
Czpnń, „ma 20 maa 1910. 


L. cz. Firm. 790/10 Oddz. A. I. 245 (8512) | 


Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedynczego. 
Wpisano do rejestru handlowego od- 
dział A. 
Siedziba firmy: Kraków (stary teatr). 
Brzmienie firmy: Restauracya A. Mo- 
rawiecki. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: restaura- 
cya i wyszynk trunków. 
Właściciel: Adolf Morawiecki w Kra- 
kowie. 
Podpis firmy (F. Z.): podpisuje wła- 
ściejel słowami A. Morawiecki. 
Dzień wpisu: 29 czerwca 1910. 
C. k. Sad krajowy jako handlowy, 
Oddział JIT. 
Kraków, dnia 26 czerwca 1910. 


L cz. Firm. 696/10 i 850/10 Oddz. A. I. 
248 (8508) 

Wpis do rejestru handlowego kupca 

pojedynczego. 

Wpisano do rejestru handlowego od- 
dział A. l 

Siedziba firmy: Kraków. 

Brzmienie firmy: Pług, Dom komisowo- 
rolniczy Stefana Konopki w Krakowie. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: handel 
wszelkiego rodzaja przedmiotami, służącymi 
do zaspokojenia potrzeb gospodarstwa rolne- 
go (jakoto: nawozy sztuczne, nasiona do sie- 
wu, pasze skoncentrowane, otręby, makuchy, 
melassa i t. p. maszyny rolnicze, przybory 
budowlane, węgiel, nafta, smary i oliwa), 
tudzież wszelkiego rodzaju produktami prze- 
mysłu domowego do zaspokojenia potrzeb 
gospodarczych służącymi produktami rolni- 
czymi i produktami przemysłu rolniczego, 
jak m. p. spirytas, dalej sprzedaż komisowa 
i pośrednictwa w kupnie i sprzedaży wy- 
szczególnionych przedmiotów i produktów. 

Własciciel firmy: Stefan Konopka, ku- 
piec w Krakowie, plac Matejki |. 1. 

Podpis firmy (F. Z.): pod wyciśnię- 
tem stampilią lub wypisanem ręcznie brzmie- 
niem firmy podpisze się właściciel firmy 
słowy „Stef. Konopka“. 

Dzień wpisu: 9 lipea 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział TII. 

Kraków, dnia 2 lipca 1910. 


H. eu. Pipw. 135 10 Oros. III. 2539 (8565) 
Bruce þipmu croBapuuieHA 3Apo6ROBOWO 
i roeloąapaoro. 

Buncano 40 peecrpy aupo6KOBNX i ro: 
CIIOJAPCKHX CTOBADHUIEHB. 

Ociąok cronapnuieHa: „Iporomipuau. 

Pipra sBygnrk: ToBapaerBo rocno- 
MApCKO - roproBeaLHie „yako piabHuue", 
croBapmiieHe 3apeeerboBaHe 3 OÓMEWEeHOTO 
Hopykoto RB Jiboromipuanax. 

Hara erarywy: 2] ubziwsa 1910. 

IIpejer mirntpuemerBa : Iinmio ero- 
BaDHNIEHA € CIOJYHWCH POCHOĄUPCKI CHAH 
EBOIX UJIERIB JIA ix xoÓpoónry. 

Jło nepeseqeHa cBOEL nira óyąe Ero 
BAPHNIERE : 

a) Kyoysarm, apeHxysarn i Haliuaru 
IpyHTrh i ÓyAKHAKU B ÏH BEAEHA CHIIDHO- 
TO FocNo,/LpLTBA CHILIGHAMA CHJIAMM CBOIX 
4JEHiB B IX XOCEH, 

6) ypańwcyBawa ckJaju (waraaunn) 
3 HADAJIB Tocioj(apekHX, HABOBIB, 3ÓisKA, Hà- 
ciHA 1 pEKHUX ILIOJB 36M] MIA CBOIX Ye- 
HİB i B ix xOCEH, 

B) UpoBAXATA MIA CBOIX UJEMIB Top- 
TOBATO CpeACTRAMA 1oskuBn i upeyweramu 
NOTpiÓRAMA JIA JOMANMHOFO i pLIBHUYOTrO 
POCHOMAPCTBA, AK TAKO JIA peMecJAa i Hpo- 
MHCAY CBOÏX YACHİB, 

r) 3aHUMwcH CA MEpeTBOpIOBAHEM IpO- 
AY ETIB TOCHOAAPCKAX GBOIX u1eHiB i upo- 
MARA BHTBOPİB CBOÏX 4AERNİB, 

r) npuiMaru kanivara „10 O6opory 3a 
YCJIOBJEHAM ONPONCHTOBAHEM, 

X) yairara anwe CBOIM UJeHaM Me- 
meBHX | HUpuCTYNHAX NMOBHYOK JAA iA 
CEHA 1x TOCIIOJ[apeTBa aó0 MpoMac.y. 

Jac rpeBaHa CroBaphiieRd € He0ÓNE- 
Kennt. 

VnpaBa CToBapunieRA CKAAMAE CA 3 
TpOX YJeHiB: CUDpABAHKA, KACHEPA i KHHTO- 
BoA. "TaeHauu mepimoi ynpaBu cy: 
Auekcefi "opHenbko, cipaBHnk, Aria JIyu- 
kis cun IlaBra, kaerep, Tpnropnit Ipo- 
óempAnń, KAHVOBOXENEB. 

A ITiqnuc pipmn eninye uepes Box uge- 
HİM yrpaBa HIA pipMoto cwoBapmiena. 

Oro.ronicna uoMiuryBafi Óyjyrh Ha 
npusHaucHiii Ha ce Tarum Ha ó6yąaHky 
(JIbokauri) cvoBapuiieHd, aĝo B oani 3 
JŁBIBCKUX UatOUMCHH AKY OBHauknb Hu 
aaparoda Pau. 

Y nix uxeuis BaHoczne 10 kop. Yucao 
YXimiB a Heoóweskene. 

BiqBiqaXbHICTE WIEKIB postarac CA z0 
0-paaoBOi BHCOTH 3aABJIEHOrTO yXiLy. 

Jara Buacy : 6 uepsna 1910. 

H. x. Cya okpywnnit Ako voproBedbknit 
Bizaia II. 


CrasucnaBiB, qHa 5 uepBHa 1910. 
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Doniesienia 


prywatne. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu Średnio-europejskiego. 


Pocisg 
przych. o g. Na dworzec główny : 


| 7-08 | x Winnik. 
10:36 


BE 


z iekun (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórosmezó, Kałusza, Zaleszezyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szezueina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Ohabówki, Zakopanego (p. Eze- 
szów), Rozwadowa. 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielea, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 


z Rawy ruskiej, Sokala. 

% Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). 

z ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka. 

z Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 

z Jaworowa. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 

-- |1010 | z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Zakopanego (p Podzórze Płaszów), Šano- 
xa, Chyrowa (p. Przemyśl). 

— |1021 | z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korósinez0. 

— 9:58 | z Sianek, Sambora. 

— | 11:15 | z Podhajec. 

— |1145 | z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 
winy. 

— |1200] z Bodwełótzyak, Kopyczyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 
Zbaraża. 

— 1:20 | z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa. 

Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa. 

115 | — |z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie). 

1-30 -= z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl). 

-— +00 | « Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo- 
nieza, kymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

2-05 — 4 lexan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy Serethu, Radowiec, Berhomethu, Suczawy. 

245 | — z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu- 

tor, Husiatyna, Czortkowa. 

425 | z Tuchli, Skolago, Drohobycza, Borysławia. 

z Bełzca, Sokala, Luhaczowa, Rawy ruskiej. 

500 | z Jaworowa. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, Szczu- 
oina, Orłowa (p. Tarnów), Mielea (p. Dębieę), Chyrowa (p. 
Przemyśl. 

— 540] z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Załeszczyk, Husiatyna, (wania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałowa. 

lekan, Żydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Sersthu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Brodiny, Putny. 


i 
pai 
ź. 
mn 
=) 


ES 


z Czerniowiae, lekan, Suczawy, Dorna Watry, Radowies, Nowo- 
sieliey. 

ze Stryja. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja- 
sa, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Chy- 
rowa (p. Przemyśl. 

z Sokala. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza. Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianex, Csaap. 

z lckan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galacu), Potutor, Żyda- 

H czowa, Ozortkowa, Körórmöső, Nowosielicy, Radowiec, Dorny 

Watry, Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oéwig- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanows, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl). 

— 558] z Podhajee. 

ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie- 
dziele i rz. kat. awięta). 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 
szezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa. 

x Ławoeznege {Pesztu}, Każusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny. 


Na dworzec „„Lwów-Podzamczeć*: 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów. 

Podwołoczysk, Kopyczyniec. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba- 
raża. 

Podhajee. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- 
ma, Potutor, Kopyczyniee, Czortkowa. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaieszczyk, Skały, iwania pustego, Husiatyna, Oray- 
matowa, Zbarzża. 

Winnik. 

Winnik. 

Podhajec. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Ozort- 
kowa, Zalgszczyk, ETF pustago, Skały, Husistyna, Zbaraża, 
Grzymsłowa. 

Winnik tylko w środę i sobotę. 


Na dworzec „Lwów-łyczaków: 


— u Podhajee. 
aa GLI | z Winnik. 
— 927S z Podhajee. 


-— |11:38Ą z Winnik, tylko w środę i sobotę. 


Pociągi 
Na dworzec główny: 


Z Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 749 rano, od 1 czerw- 
ca do 80 września 4'10 po południu, 823 i 9'35 wieczór, od Í upea do 
31 sierpnia 11-05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
| maja do 31 maja 410 po południu, 935 wieczór, od 1 ezerwca do 
30 września 1:58 po południu, 

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1-10 po południu, 926 
wieczór; w niedziele i święta rzymako-katolieckie: od 1 maja do 11 
września 10:07 wieczór. 

Z Lubienia w niedziela i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze- 
śnia 11 40 wieczór. 

Z Winnik tylko w środę i sobotę 12:10 wieczór. 


Pociag i 
"Posp. | osob. du e Na I RTW M 
odeh. o g. Z dworca głównego: 


do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Oba- 
bówki, Zakopanego. Oriowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezu- 
cina. 

do Ickan (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósiaezó, Ki- 
iusza, Zaleszezyk, Serethu, Berhomethu, Uzudina, Nowosie- 
licy, Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Watry. 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano- 
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dekice), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęcima, Koemyrzowa. 

do Podhajee. 


do Sambora, Sianek, Csap. 

do Krakowa. 

do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kałusza, Korosmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suczawy, 
Dorna Watry. 

do Podwotoczyśk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu- 
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

9-30 | do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubuczowa. 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karishadu), 
Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopansgo. 

do Jaworowa. 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonieża, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szezucina, Wieliczki, Oświęcimia. 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiec, Kałusza, Ickam, Brodiny, Putmy, Suczawy. 

do Iekan, Dełatyna (p. Kałomyję), Serethu Berbomethu, Czudina, 
Radowiec, Suczawy. 

do Stryja. 

do a OLĄ Brodów, Kopyczynieć, Potutor, Grzymałowa, 
aparata. 

do Podwołoczysk, (Kijows, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, (zort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzy» 
MałoWwź. 

do Czerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiego, Kórósmezó, Kałuyza, 
Qzortkowa, Zaleszezyk, Wyżniey, Koemania. 

do dawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 

do Sokala. 

do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu) Chyrowa, Sanok: (p. Przemyśl), Lubaczowa, Bo- 
zwadowa, Dynowa, Jasta, Chabówki, Zakopanego (p. Bze- 
szów), N. Sącza, Uhakówki, Zakopanego (p. Podgórza PŁ), 
Oświęcimia. 

do Krakowa (od 15 ezerwca do włącznie 30 września włącznie). 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 

do Sambora, Sianex, Uhyrowa, Sanoka. 


do Mszany. 

do Kołomyi, Żydaczowa, Kałusia 

do Podhajee. 

do Jaworowa. 

do Ławocznego, (Pesztu), brohobycza, Borysławia, Rałusza 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 
Orłowa, Koszyce (p. Tarnów). 

de Rawy ruskiej, Soksla. 

do Krakowa, (Wiednia, Warscxwy, Pragi, Karlshadu), Uhyrowa 
(p. Przemyśl). 

do Podwołoczysk, (Odesgy, Kijowa), Brodów. 

do Iekan, Czortkowa, Kórćsmazi, Kałusza, ŻZaleszczyk, Wyżini- 
cy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudyna, ślerethu, Brodiny, 
Putny, Docny Watry, Suczawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicz, Jarla, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanugo. 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniae, Skały, Iwania pustego, 
Hunsiatyna, Zaleszczyk, Grzyrzałowa. 

do Podwołoczysk. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrociawia, Warszawy), Dynowa, Targo- 

brzegu, Szczucina, Urłowa, Wieliczki, Chzbówki, Aakopinażu. 

do Stryja, Drohobycza Boręnławia, Kochawiny. 

do Rawy ruskiej (tylto w miedziele). 


Z dworca „Lwów-Podzamczeć : | 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec Hesia | 
tyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
Podhajec. 
Podwożoczysk, Brodów, Potuter, i(irzymałowa, Zbaraża 
Winnik. i i | 
Podwołoczysk, (Kijona, Qśossy), Brodów, Potutor, Koprczę- 
niee, Zaleszczyk, Husiatyga Skały, Iwania pustego, Heny- 
matowe, Ozortkowa. 


Podhajec. 

Podwołowzysk (Odessy, Kijowa), Brodów 

Winnik, tylko w środę i sobotę. w: 

Podwołoczyak, Kopyczyniac, Skały, wania puałago  *alstor 
Husiatywa, Zaleszezyk, tGrzyrałowa Złarsża. 


Z dworca „Lwów-Łyczaków* : 


do Podhajec. 
do Winnik. 


| — 0 do Podhajec. 


— |10:54|]] do Winnik, tylko w środę i sobotę. 
~ 


loraine. 
A dworca głównego : 


Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6'13 rano, 1 od czerw- 
ca do 30 września 3:55 i 4:24 po południu, 838 wieczór, od 1 lipea 
do 31 sierpnia 10:05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 
1 maja do 31 maja 2:55 po południu, 8-38 wieczór, od 1 ezórwca do 
31 września 12:25 po południu. - à 

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1020 przed połudziem, 
3-35 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 maja 
do 11 września 135 po południu. ; 

De Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 15 maja do 11 wrze- 
śnia 3:15 po południu. 


e po 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana |. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa- 
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasiekich |. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od 


godziny 8 rano do 12 w południe. 


artykuły wsiępie. 


artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej- 
sze sprawy dotyczące kobiet. 


Powieści. -— Nowele. 


„ŚWIĘTY FEN“ i inne. 


Prócz nowel piór najcelniejszych 
BLUSZCZ w reka 1910 drukować 
bedz e powiesci: 
Kazimierza 
TETMAJERA 
(początek przygotowano dla nowych 
prenumeratorów) M. Wierzbińskie go 


Dodatki poświęcone lączności kól kobiecych 
na ziemiach polskich. 


" NAJWIĘK 


GRA FAL | 


w arkuszach, zawierają Powieści i No- 
wele znakomitych autorów obeych. 


| Jape pa 


DZIAŁ KOSMETYKI 


Rady i wskazówki zachowa- 


nia bygi eny piękności. 


DZIAŁ, GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO. 


-Przepisy kulinarne 
it. p. 


Numery otazowe wysy- 
zalevie franka 


1 zratia. 


K EONO TINT RS M GODANE 
DLA KOBIET, LITKRACKO -SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


Odrębną część pisma stanowi 


"WAW: Ó D 


Jedyny i najobszerniejszy ze wazyśtnich: jakie są w pi- 
smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 
| rysunków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
, i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
| cięcemi. — Bielizna. — Wzory robót kobiecych, 


, jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 


I 
| 


Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ“ dodaje: 
26 wielkich tablic krojów, 


dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
w domu. 


DODANI AONE 
Konkurs z nagrodą rb. 1000 zzz weżwzzzsze 


Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych ieść e 
„BLUSZCZ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. jos E 


jową, współczesną. 


Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 
Prenumerata „BLUSZCZU“ wynosi kwartalnie koron %, z przesyłką pocztową koron 6 hal. GQ. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
szawa, Nowy-Świat 41. 


„BUENA. 


50 lat 
istnienia. 


ms najstarsze, nejpoczy zyj ae., pismo polskie, czzzmszaw 


Tygodnik ustrwany 


daje najpełniejszy obraz życie polskiego w trzech zaborach pod względem lite- 
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym. 


Tygodnik Istra! 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polsey i najwybitniejsi nasi artyści. 


W roku KĘ zamieszcza UE najświeższy makoili ua „AC: Gomulickiego : 
Ę a i 7 6 6 


rzecz osnuta na tle - EE PM "NE" "RE z czasów SERA Tańców. 


=s Kroniki tygodniowe BOLESLAWA PRUSA. 
„Galicya w obrazach“ 


z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie ilustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Bepredukcye Barwne. — — RBeprodukcye dwubarwne. 


Nalzyrczejnę meman Jadiliszowe. Trootnika |nstrowalęm. 


W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Ilustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopłaty 
12-10 tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI”, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykenany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal. 


p 


to jest kwartalnie 


Arenumeratę pr zyjmnują: 


Administracya „Tygo „Lygońniką a Ulastrowanego” w we Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9, 
EP REMA raz wszystzie księgarnia i kantory bb (O = == Sg 


we Lwowie: zr (Galiecyi z przesyłką pocztową: 


kwartalnie 6 ko: 80 hal, z oprawą książek Ś kor. 80 hal. kwartaleie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., z 5 16 kor. 60 hal. nółrocznie 14 kor. 40 hal., A 8 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal, 5 s 338 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal, > 3 34 kor. 80 hal. 


Numera okańzewe i prospekiy kespżatnie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu petitem 8 halerze, tłustym 
pełitem 4 halerze. 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 
JULIANA DABROWSKIEGO 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondencyę. 


Szuter z rzeki Stryj do dróg i robót 
betonowych, jakoteż rury betonowe 


dostarcza firma 


F. MERSTALLINGER, Chodorów. 


Ostatnie nowości. 
Nadszedł 
świeży transport 
najnowszych 
lornetek 
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per- 4 

łowej masy od 16 kor.) 


Kopernicki i Syn 


optycy i mechanicy 


Lwów, pl. Halicki 1. 1. 
Ogromna nędza. 


Sereom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowieza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo- 
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 
nistracyi naszego pisma. 


12 
R 2 CTPON PARZE u Dim | 
Do najęcia przy ui. Asnyka l. 7. |- 


Na parterze i na I. piętrze po 6 pokci 

z przynależytościami i elektrycznem urzą- 

dzeniem ad i września, względnie 1 paździar- 
nika (uh 1 listopada b. r. 


TAAA a TADEK OSA 


RSW 


Herbaty 


znakomite w smaku i aromatyczną wonią her- 

bata Congo K. 3:20, Souchong K. 4+—, Sou- 

chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8— za 
pół klgr. poleca handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 


LRC E A AA e 


"Bracia Tercya rze - 
w Przytulisku ubogich brata Alberta ' £ 


we Lwowie, ul. Kleparowska 15, 


- Pol 


pwsdego 


Znany od przeszło półwieku magazyn i pracownia 
PSA frma 


KAROL VÖLKER 


wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy- | 3% 

rabiają łóżka składane, słomianki. Ceny umiar: | $ 

kowane. Na żądanie zabierają meble do napra- |» 
wy — naprawione odsyłają. 


OKAZYA! 


Krzesła z oparciem i siedzeniem skórzanem po 
kor. 10 

Kredensy ! olchowe mat. oszklone po kor. 100, 
120 do 150. 

Kredensy! olchowe politerowane po kor. 125, 150 
do 200. 

Kredendy! orzech, dąb, brzost politnrowane z mar- 
murami po kor. 220, 280, 300, 350, 500 do 1000. 

sioi bea z blatami wysuwanemi po kor. 40, 

55, 60, 75, politurowane po 90, 105. 

Kruesta gięte siedzenie MA lub relif. po 
kor. 5, 5:50, 6, 7, 8, 9, 12 do 15. 

Krzesła "skórą kryte po kor. 12, 14, 15, 16, 18, 20, 
24, 30 do WO z gwarancya za suchość drzewa 
i wykończenie, na najdogodniejsze splaty poleca 


Józef Schuster Lwów, 
ul. Trzeciego Maja I. 5. 


Poleca najnowsze okazy jubile tskie Zote Złolę i sreing 


25 KZI 
=D 


są do nabycia 


fausmana 9. 


Gi UL. PANIEŃSKA. 


F Dil. PADA, | 
SOLA DESTYLOWKNA || 


znająca język niemiecki, 
potrzebna zaraz do biura, ekeznane z dzia- 
iem Ggleszeń maja pierwszeństwo. 


Gferiy pod „Kotwica 


Zmiana iok miu. 


ka, katoliczka, - 


pisząca ładnie, 


do biura Si. Soka- 
Z) pasaż Hausmaga. 


wyrobów jubilerskich 


i SYN 


przeniesiony na ul. Akademicką | 6. 


w obftym wyborze. 


Komple ty 


iu szczu* 
E. kwartaiu L910 


w Giównej Ekspedycyi Lwów, Pasaż 


| FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
"inż. SZELIGI.ŁYSZKIEWICZA _ 


24. 


ZZ EE 7 | 
(ASFALT DO OSUSZANIA | 
! _ ZAWILGOCORYGH SCIAN. |) 
il NISZCZY GRZYBEK ORZEWNY 3} 
[__W BUDYNKACH. [jj] 


Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniała reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“. 


66 === 


Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 


—— ay 


barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. 


vena sma BDC on W m m 


Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt- 
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie: 


- 


Za obraz (l metr. 6 ctm. na 45 ctm) Koron 15: —, 
la obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło i passepartout) kor. 40" — 


saw = ea rn 1 a a 


A aLa S A NIEDA OT CNA 


Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę 


Biuro dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr, 9, 


nadto wszystkie Księgarnie, Hagany; handle a i obrazów. 


EAD EN N Aa W mannana 


r m 


mA TA Z © "EPT NA M2 W CNA TZ =: zwa an 


c) 


Pare 4% MAZ a 


PE 


pn 
simran 


Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem RT należytości. 


o wy 


UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiom jest nie tylko 
właściefelem oryzinała obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie więc wydawnietwa jakieby się pojawily lub pojawią będą sądownie śelgane. 


Z drukarni WŁ, Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 


